
R O W  wita gości Rybnickich Dni Literatury!

Z plenarnych posiedzeń
KP PZPR w Rybniku i Wodzisławiu

Program budownictwa mieszkaniowego na bieżącą pię- 
cioictkę powinien wzrosnąć —  jeśli idzie o powierzchnię 
użytkową mieszkań —  co najmniej o 25 proc. w stosunku 
do ubiegłego 5~lecia. Realizacja założonego programu bu­
downictwa mieszkaniowego przyczyni się w znacznym 
stopniu do poprawy sytuacji mieszkaniowej w kraju. Wska­
źnik zaludnienia mieszkań, wynoszący w 1970 r. w miastach 
1,31 osób na izbę, obniży się w 1975 r do około 1,20 osób 
na izbę. Na wsi ten sam wskaźnik obniży się z 1.43 osób do 
1r34 osób. Dominującą formą w obecnym pięcioleciu bę­
dzie budownictwo spółdzielcze.

Komitet Wojewódzki PZPR w Katowicach podjął w czerwcu br. 
uchwałę o usprawnieniu procesu inwestycyjnego, zobowiązując do 
realizacji jej postanowień instancje powiatowe, miejskie i podstawo­
we organizacje partyjne. Zawarte w tym dokumencie wytyczne od­
nośnie inwestycji urzeczywistnianych na terenie RÓW, opracowane 
zostały w znacznej części w oparciu o wnioski zgłoszone przez 
powiatowe instancje partyjne.

Z początkiem sierpnia br. odbyła 
się w tej ważkiej sprawie w Ryb­
niku specjalna narada aktywu par- 
tyjno-gospodarczego, na której zo­
bowiązano podstawowe organizacje 
partyjne, administracje przedsię­
biorstw oraz rady narodowe do 
przeprowadzenia kompleksowych 
analiz wyników i przebiegu realizo­
wanych zadań inwestycyjnych oraz 
do opracowania programów ich 
dalszego usprawniania.

Tym samym problemom, ale już 
pod kątem k o n t r o l i  realizacji

postanowień czerwcowej uchwały 
KW w sprawie usprawniania proce­
sów inwestycyjnych, poświęcone 
było ostatnie Plenum rybnickiej 
powiatowej instancji partyjnej, o- 
bradujące pod przewodnictwem I 
sekretarza KP, tow. Jana POLOCZ- 
KA. Analityczne sprawozdanie Egze 
kutywy KP, traktujące o blaskach 
i cieniach gospodarki inwestycyjnej 
w ROW, wygłosił sekretarz KP, 
tow. Jerzy KUCZEK.

(CIĄG DALSZY NA^Tr72)

Ważnym zadaniem polityki kulturalnej jest 
dalsze rozszerzanie społecznego ruchu

kulturalnego

Nasze spotkania z twórcami
JUŻ PO RĄZ DZIESIĄTY

miłośnicy dobrej książki 
spotykają się w Rybniku 
z pisarzami z całej Polski. 

X  jubileuszowe RYBNICKIE DNI 
LITERATURY stały się już tra­
dycją, bez której nie sposób wy­
obrazić sobie życia kulturalnego 
naszego regionu. Przybywają wte 
dy do nas poeci i pisarze z kra­
ju i z zagranicy, by spotkać się 
z załogami rybnickich zakładów 
pracy, dyskutować z mieszkańca­
mi regionu na temat swoich ksią­
żek, rozważyć wiele spraw współ 
czesnego życia, będącego tworzy­
wem dla twórczości literackiej 
ludzi pióra.

Inicjatywa działaczy kultural­
nych Rybnika, cenna praca orga­
nizacyjna Z. Z. G. przynoszą co-

rocznie coraz ciekawsze efekty 
sprawiając, że zbierane z roku na 
rok doświadczenia umożliwiają 
upowszechnienie w społeczeń­
stwie Ziemi Rybnickiej najlep­
szych wartości • kulturalnych, 
rozbudzanie twórczych ambicji.

Gdyby ktoś chciał — pisał 
przed dwoma laty Wilhelm Szew­
czyk— lapidarnie określić współ­
czesny charakter społeczności, 
kształtującej codzienność ziemi 
rybnickiej, mógłby powiedzieć po 
prostu, iż jest to region ludzi 
twórczych. Ludzie twórczy w na­
szym kraju — są jak ongiś w po­
jęciu naszych pozytywistów — 
ludźmi rozumnego spożytkowania 
własnej i swoich współrodaków 
pracy. Wiedzą oni, czemu służy 
ich własny trud, a więc nie tylko

pomnażaniu własnego bezpieczeń­
stwa i własnej stabilizacji życio­
wej, lecz również utwierdzaniu 
wartości bardziej powszechnych, 
decydujących o sile i wielkości 
całego narodu. Myślę więc, że w 
tym regionie — to przekonanie 
towarzyszy wielu codziennym wy 
siłkom i działaniu.

Jakże aktualne są te słowa wła­
śnie dziś w okresie kiedy cały 
naród w szerokiej, powszechnej 
dyskusji przedzjazdowej rozpa­
truje sposoby jak najlepszego wy 
korzystania wspólnego działania.

Rybnickie Dni Literatury są 
bez wątpienia ważną częścią tej

(CIĄG DALSZY NA STR. 3)

Dragi żłobek 
dla Rybnika
5 Przy ul. Winklera na Osiedlu 
5 Tysiąclecia w Rybniku rozpo- 
Sj częta zostanie w IV kwartale 
S br. budowa żłobka, obliczonego 
S na 80 miejsc. Będzie to wpraw- 
£ dzie drugi żłobek w mieście, 
s  ale, nie zaspokoi on jeszcze po- 
5 trzeb miasta w tym zakresie.
S Budowę prowadzić będzie ry- 
3  bnickie WPBM. (fp)

„Nasza partia
i jej poprzedniczki"
Z okazji zbliżającej się 30 rocznicy 

powstania Polskiej Partii Robotni­
czej, Komitet Zakładowy PZPR przy 
kopalni „Jankowice” zorganizuje — 
na wniosek tow. Henryka Lubosa — 
ciekawy quiz dla całej załogi. Kon­
kurs nosić będzie tytuł „Nasza par­
tia i jej poprzedniczki” , a uczestni­
czący w nim będą się musieli wyka­
zać znajomością historii samej PPR, 
jak również SDKPiL oraz KPP — 
słowem polskiego ruchu robotniczego 
i rewolucyjnego.

Konkurs rozegrany zostanie w 
trzech etapach: ćwierćfinał w paź­
dzierniku br., półfinał oraz finał prze­
widziano na 5 stycznia 1972 r. na 30 
rocznicę PPR.

Kierownictwo i Rada Zakładowa 
kopalni ufundowały dla zwycięzców 
konkursu wiele cennych nagród.

Naczelny redaktor „Głosu Pracy”, TADEUSZ LIPSKI (w środku) 
z zainteresowaniem przysłuchuje się dyskusji nad książką i jej upow­
szechnianiem, Fot. M. Machoczek

W  przededniu X RDL

Bliżej książki współczesnej
Rybnicki Okręy Węglowy znany jest nie tylko z ofiarnej pracy 

zatrudnionych w nim załóg robotniczych, lecz również z kulty­
wowanych od wielu pokoleń pięknych tradycji kulturalnych. W roz­
woju kultury i oświaty nie bez znaczenia jest udział licznych dzia­
łaczy i organizacji społecznych, wśród których poważną rolę odgry­
wa m. in* Zarząd Okręgu Związku Zawodowego Górników. W jego 
gestii znajduje się m. in 10 związkowych bibliotek oraz 32 punkty 
biblioteczne w kopalnianych domach kultury oraz w samych za­
kładach. Korzysta z nich ponad 17 tysięcy czytelników.

(CIĄG DALSZY NA STR. 2)

M O J G E0S
W  D Y S K U S J I

Sprawa małej 
mechanizacji

ZOFIA STRANZ jest od 2 kaden­
cji radną katowickiej WRN, repre­
zentując powiat rybnicki; piastuje 
ponadto stanowisko prezesa Kółka 
Rolniczego, a także Koła Gospodyń 
Wiejskich w Gotartowicach, toteż 
problemy, jakie związane są ze wsią 
i produkcją rolną, nie są jej obce.

— Zabierając głos w dyskusji nad 
Wytycznymi na VI Zjazd partii — 
mówi Zofia Stranz — chciałabym 
wspomnieć przede wszystkim o kwe 
sth tzw. malej mechanizacji na 
wsi. Nasze kółko rolnicze w Gotar­
towicach oraz KG W wylansowały w 
ostatnim okresie sprawę hodowli 
drobnego inwentarza oraz uprawy 
warzyw. Trudno sobie jednak wy­
obrazić, ile trudu wymaga nabycie 
części zamiennych np. do psują­
cych się bezustannie kopaczek ele-

(CIĄG DALSZY NA STR. 2)
------------------------------------------------- Oj

P o g o d z ić  
teorię z praktykę

Tow. ANTONI NOWICKI, I sekre 
tarz KM PZPR w Boguszowicach:

— W Wytycznych na VI Zjazd 
PZPR dość wiele miejsca poświęco­
no terenowym radom narodowym. 
Mówi się w nich m. in. o kierowni­
czej roli rad narodowych, co nie 
zawsze potwierdza się w praktyce. 
Typowym przykładem  ̂ mogą być 
np. Boguszowice, które od kilku 
lat są jednym z większych placów 
budowy. Zdarza się, że przedsiębior 
stwa budowlane bezmyślnie i złoś­
liwie niszczą społeczny dorobek, 
rozjeżdżają ziemię i plony, a tym­
czasem miejscowa rada narodowa 
nie jest w stanie temu przeciwdzia 
łać.

Niezaradności w wielu wypad­
kach aparatu administracyjnego 
dowodzą także inne poczynania. Do­
tyczy to np. złego zaopatrzenia skle 
pów i pawilonu handlowego w po­
szukiwane towary, o czym wła­
dza terenowa otrzymuje meldunki,

(CIĄG DALSZY NA STR. 2)

Gaudeamus 
w rybnickich 
uczelniach

W ubiegły piątek, 1 października 
zainaugurowano rok akademicki 
1971/72 w filii Politechniki Sl. w Ryb­
niku. Na Wydziale Górniczym rozpo­
częło studia 60, a na Wydziale Bu­
downictwa i Architektury 30 słucha­
czy.

Naukę na Wieczorowym Studium 
Politechniki Sl. w Rybniku rozpoczę­
ło 137 słuchaczy. Jest to już dziewiąty 
rok pracy tego studium.

Ogółem na dziennych i wieczoro­
wych studiach wszystkich wydziałów 
i na wszystkich semestrach kształcić 
się będzie w rybnickiej filii 1.170 przy 
szłych inżynierów.♦ * *

Uroczysta inauguracja nowego roku 
akademickiego w rybnickim punkcie 
konsultacyjnym WSE odbędzie się 
jutro, 7. X. o godz. 15, z udziałem 
rektora Katowickiej Wyższej Szkoły 
Ekonomicznej — prof. dr Alojzego 
Mehlicha.

Studenckie „Gaudeamus” rozlegnie 
się w rybnickiej uczelni ekonomicz­
nej już po raz siódmy. Aktualnie w 
punkcie konsultacyjnym studiuje 200 
słuchaczy z tego na pierwszym ro­
ku — 56.

W czasie inauguracji wręczonych 
zostanie 45 dyplomów ukończenia 
WSE. Tegoroczni dyplomanci to już 
drudzy absolwenci tej uczelni, (rom)

Komsomolcy 
z wizytą 

w kop. „Chwalowice”
W ubiegłym tygodniu młodzi gór­

nicy kop. „Chwałowice” gościli u 
siebie kilkudziesięcioosobową grupą 
członków Komsomołu z Leningradu. 
W skład grupy, której przewodziła 
Olgą Zotowa, wchodzili robotnicy, 
technicy, inżynierowie, pracownicy 
kultury i sztuki. •

Z pracą górników i osiągnięciami 
chwałowickiej kopalni, zapoznał go­
ści jej dyrektor mgr inż. Tadeusz 
Oczko, zaś o pracy organizacji par­
tyjnej. związkowej i warunkach so­
cjalno-bytowych załogi mówili I se­
kretarz KZ PZPR Gerard Mika i 
przewodn. Rady Zakładowej Roman 
Sliz. Po spotkaniu Komsomolcy zwie 
dzili powierzchnię kopalni, gdzie z 
wielkim zaciekawieniem obserwowali 
obieg wozów kopalnianych i pracę

(CIĄG DALSZY NA STR. 2)

Wielki dzień Jerzego GRYTA

Rybniczanin najlepszym
żużlowcem Polski

INDYWIDUALNE mistrzostwa Polski na żużlu, to impreza o dużych 
tradycjach. Rozgrywane już od 23 lat, zawsze gromadziły na starcie 
elitę krajowych kierowców i tak też było w ub. niedzielę na rybnic­

kim tarze gdzie z wyjątkiem leczących kontuzje czołowych zawodni­
ków E. Migosia i A. Woryny oglądaliśmy w walce o złoty laur se­

zonu 16 aktualnie najlepszych żużlowców.
Rybnicki finał był imprezą udaną 

pod względem organizacyjnym i 
sportowym, niemniej pod adresem 
niektórych reprezentantów barw 
narodowych oraz działaczy PZMot. 
często słyszało się cierpkie uwagi 
na temat nieudanego występu dru­
żyny Polski w tegorocznym finale 
drużynowych mistrzostw świata we 
Wrocławiu. Są to jednak sprawy nie 
związane z finałem mistrzostw Pol­
ski, a wymagające podjęcia przemy­
ślanych decyzji przez naczelne wła­
dze sportu motorowego w zakresie 
polepszenia pracy szkoleniowej, zwła­

szcza intensyfikacji treningów w klu­
bach oraz usprawnienia maszyn.

Ponad 20 tys. widzów zebranych 
na stadionie ROW-u przeżyło wielkie 
emocje, a niektóre spośród 20 roze­
granych biegów miały niecodzienny 
przebieg. Bohaterem dnia został 27- 
letni zawodnik gospodarzy, JERZY 
GRYT, który sięgnął po tytuł indy­
widualnego mistrza Polski na rok 
1971. Ambitny rybniczanin bardzo sta

(CIĄG DALSZY NA STR. 6)



MÓJ GŁOS W DYSKUSJI
W  kop. „Dębieńsko”  wybrano delegata 

na VI Zjazd Partii

Sprawa małej mechanizacji
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

watorowych do ziemniaków, produ­
kowanych przez nasze fabryki sprzę­
tu rolniczego. Wymagają one bezu­
stannych napraw i do pracy w 
polu nie nadają się. Mamy również 
trudności z agregatami do bielenia, 
do pracy w ogrodach lub na mniej­
szych poletkach. PZGS zaopatruje 
nas wyłącznie w aparaturę wiader­
kową, która zdaje wprawdzie egza­
min przy opryskiwaniu roślin, ale

nie nadaje się do bielenia, gdyż wa­
dliwie wykonane dysze zatykają się 
wapnem.

Niemniej ważnym problemem jest 
zaopatrzenie wsi w dwufazowe ze­
gary przy licznikach elektrycznych. 
Przeważnie do godziny 22 rolnik 
uiszcza za prąd normalną opłatę, po 
tej godzinie prąd jest jednak tań­
szy. Większości rolników zależałoby 
też na tym, żeby taniej parować 
np. ziemniaki lub przygotować kar­
mę dla drobiu. Również ta kwe­
stia wymaga uregulowania.

Pogodzić teorię z praktyką
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

ale nic niie robi, żeby stan ten 
poprawić. Na terenie Boguszowie 
rozwinęło się ostatnio bardzo ży­
wo budownictwo indywidualne, wy 
rosło nawet osiedle złożone z jed­
no i dwurodzinnych domków. MRN

ni 3 pomyślała jednak wcześniej o 
tym, żeby przygotować w tym 
osiedlu zaplecze handlowe, A prze­
cież takie administracyjne sprawy 
nie leżą jedynie w gestii Komite­
tu Miejskiego, do którego najczęś­
ciej zwracają się z uwagami nieza­
dowoleni obywatele, lecz właśnie 
do rady narodowej, właściwego 
gospodarza terenu. (fp)

Powiązać obchody rocznicowe 
z aktualnymi wydarzeniami

Mówi tow. BOGUMIŁ FIROGO- 
WICZ, sekretarz Międzyszkolnej 
Organizacji Partyjnej w Rydułto­
wach:

— Wydaje mi się, że w dyskusji 
nad Wytycznymi na VI Zjazd par­
tii winni zabierać głos nie tylko 
starsi obywatele, lecz także w po­
ważnej mierze młodzież, która po 
nas przejmie obowiązki w różnych 
dziedzinach życia. Wytyczne należy 
traktować zatem jako swego rodza­
ju podręcznik nauki tego wszy­
stkiego, czego dorobiliśmy się do 
tej pory oraz co zamierzamy w 
przyszłości zrobić w dziedzinie poli­
tycznej, gospodarczej, socjalno-by­
towej, czy na odcinku kultury i 
oświaty. Uważam zatem za słuszne, 
żeby na lekcjach wychowania oby­
watelskiego nauczyciele zapozna­
wali młodzież zarówno z treścią sa­
mych Wytycznych, jak i przebie­

giem kampanii przedzjażdowej. 
Trzeźwy i świeży umysł dorasta­
jącego człowieka może być bo­
wiem również cenny w dyskusji 
narodowej, jak uwagi przedstawi­
cieli starszego pokolenia.

Uważam również, że pożytecznym 
byłoby, gdyby obchodzone z róż- 
nyćh okazji rocznice historycznych 
wydarzeń, wiązać z aktualnymi 
wydarzeniami i przemianami zacho 
dzącymi w naszym kraju- Młodzież 
umie na te sprawy spojrzeć kryty­
cznym okiem i wyciąga właściwe 
wnioski. Pokażmy jej zatem, jak 
było, w jaki sposób o to, co mło­
dzieży przypadło obecnie w udziale, 
walczyli jej rodzice, jak wiele za­
szło zmian w naszym kraju. Rów­
nież tu istnieje wdzięczne pole do 
popisu nauczycieli wychowama 
obywatelskiego.

Bliżej książki współczesnej
(DOKOŃCZENIE ZE STR. I)

Sprawie upowszechnienia książki 
oraz omówieniu metod, stosowa­
nych przez bibliotekarzy - związ­
kowców dla osiągnięcia dalszego 
rozwoju czytelnictwa poświęcona 
też była narada, zwołana w prze­
dedniu X Rybnickich Dni Litera­
tury przez rybnicki Zarząd Okręgu 
ZZG. Uczestniczył w niej naczel­
ny redaktor centralnego organu 
CRZZ, „Głosu Pracy”, Tadeusz 
Lipski.

Na łamach tego codziennego pi­
sma związkowego trwa już od 1964 
roliu konkurs-plebiscyt „Bliżej 
książki współczesnej” , w którym 
uczestniczą także związkowcy z 
terenu ROW i na który tylko w 
1971 roku wysłano z naszego tere­
nu około 8 tysięcy kuponów. W na­
radzie z bibliotekarkami związkowy 
mi oraz publicznych księgozbiorów 
wzięli także udział: sekretarz Za­
rządu Głównego ZZG Józef Haj­
duk, przewodniczący ZO ZZG Jerzy 
Lenert oraz kierownik Wydz. Kul­
tury ZZG Antoni Niegot.

W dyskusji, do której wprowa­
dzenie wygłosił sekretarz ZO ZZG 
Zygmunt Bińczak, pracownicy bi­
blioteczni wspomnieli o ciekawych 
formach pracy stosowanych w kie­
rowanych przez nich placówkach. 
Zmierzają oni do pozyskania no­
wych czytelników, urządzając m.

in. wystawy i konkursy, spotkania 
z literatami, kameralne wieczorki 
dyskusyjne, czy tzw- biesiady nad 
książką. Celowi upowszechnienia 
czytelnictwa służą także specjalne 
audycje, opracowywane dla zakła­
dowych radiowęzłów oraz wiele in­
nych form, mających na celu popu­
laryzację książki.

Podczas spotkania mówiono także 
o mankamentach pracy z książką: 
wadliwych rozdzielnikach, opraco­
wywanych odgórnie, bez wczucia 
się w potrzeby terenu, zbyt póź­
nym docieraniu do zakładowych 
bibliotek tzw. nowości itp. Zabie­
rający głos w dyskusji wypowie­
dzieli się także na temat plebiscytu 
„Głosu Pracy” stwierdzając, iż sa­
ma idea konkursu, którego celem 
jest popularyzacja współczesnej li­
teratury, jest bardzo pożyteczna. 
Zastrzeżenia budzą jedynie niektó­
re techniczne formy jego przepro­
wadzania — dyskutanci zgłosili spo 
ro propozycji mających na celu 
usprawnienie konkursu.

Dyskusję podsumował nacz. re­
daktor „Głosu Pracy” Tadeusz Lip­
ski, podkreślając m. in., iż wypo­
wiedzi uczestników narady traktu­
jące sprawy samego plebiscytu — 
konkursu, jak również czytelni­
ctwa stanowią istotny przyczy­
nek w przedzjazdowych rozważa­
niach nad ulepszeniem form upow­
szechniania kultury i oświaty 
wśród załóg robotniczych oraz ich 
rodzin. (fp)

Wyższa wydajność  
większe wydobycie

-  femafem dyskusji podczas Zakładowej Konferencji PZPR
79 delegatów, reprezentujących liczącą 803 członków i kandy­

datów organizację partyjną kopalni „Dębieńsko”, uczestniczyło 
w dniu 28 września br. w zakładowej konferencji PZPR, która 
wybrała swego przedstawiciela na Vl Zjazd Partii. Jak donosiła 
już prasa codzienna, była to pierwsza w po w. rybnickim konfe­
rencja w zakładzie przemysłowym, w którym liczba członków 
PZPR przekracza 800 osób. W konferencji uczestniczyli m. in.: 
członek KC PZPR, wiceprzewodniczący CRZZ i przewodniczący 
WKZZ w Katowicach — tow. Roman Stachoń, sekretarz KP 
PZPR w Rybniku — tow. Feliks Piekorz, zastępca kierownika 
Wydz. Węglowego KW PZPR — tow. Jan Ladziński, I sekretarz 
KM PZPR w Czerwionce — tow. Jan Szewczyk oraz przewodni­
czący ZO ZZG — tow. Jerzy Lenert.

Kopalnia „Dębieńsko” ma ustabi­
lizowaną, dobrze pracującą załogę. 
Zakład, jeden z najstarszych w 
ROW. stale rozbudowuje się i mo­
dernizuje sięgając obecnie po nowe 
złoża węgla, zwłaszcza koksowego, 
cennego zarówno dla narodowej gos­
podarki, jak i liczącego się na ryn­
ku zagranicznym.

Towarzysze zabierający głos w 
dyskusji nad referatem, mówili za­
równo o osiąganych przez kopalnię 
sukcesach, jak i trudnościach zwią­
zanych z wydobyciem: m. in. o ko­
nieczności usprawnienia organizacji 
pracy na wielu odcinkach, nowych 
metodach urabiania, które trzeba 
będzie w „Dębieńsku” wprowadzić, 
a które pozwolą na osiągnięcie wyż­
szej wydajności i większego wydo­
bycia.

Tow. Bronisław Sobek wspomniał 
m. in. o tym, że mimo napiętych 
planów produkcyjnych w bież. ro­
ku załoga kopalni wykonuje ryt­
micznie nałożone plany, dzięki cze­
mu ustabilizowane są we właści­
wym pionie wskaźniki techniczne i 
osiągane niższe od zaplanowanych 
koszty własne. Tow. Jan Zimoóczyk,

Interesująca 
inicjatywa WPBM

Odznaki
„Zasłużonego
pracownika”

Wojewódzkie Przedsiębiorstwo Bu 
downictwa Mieszkaniowego w Ryb­
niku ustanowiono wewnątrzzakłado­
wą odznakę „Zasłużonego Pracow­
nika” , nadawaną uchwałą KSR 
szczególnie zasłużonym członkom 
załogi. Jednym warunków, od 
których uzależnione jest otrzymanie 
odznakii „Zasłużony Pracownik WP­
BM Rybnik”, jest nienaganne prze­
pracowanie w tym przedsiębiorstwie 
co najmniej 10 lat.

Wręczanie odznak, które przyzna­
no już 16 osobom, odbywać się bę­
dzie w przyszłości co roku złkazji 
„Dnia Budowlanych”, (fp)

kierownik robót górniczych, wska­
zał na nądmierną, jego zdaniem, 
dekoncentrację robót, którą powo­
duje powstawanie nieproporcjonal­
nie rozległej sieci dróg przewozo­
wych oraz wentylacyjnych i w su­
mie obarcza dodatkowymi koszta­
mi każdą wydobytą tonę węgla. 
Tow. Antoni Marszałek, zapropono­
wał m. in. uruchomienie jednej 
ściany wydobywczej z obsadą absol­
wentów ZSG, którzy pod okiem wy­
próbowanych i doświadczonych 
członków załogi będą mogli zdać 
praktyczny już egzamin ze zdobytej 
wiedzy i umiejętności.

*  *  *

Uruchamianie nowych frontów 
wydobywczych gwarantuje kopalni 
„Dębieńsko”  nie tylko wykonanie 
tegorocznych planów produkcyj­
nych. lecz również możność wydo­
bycia — w ramach Czynu Zjazdo­
wego — dodatkowo 9 tys. ton węgla, 
w większości koksowego. Inspirato­
rem wszystkich gospodarskich po­
czynań i przedsięwzięć górników 
jest tamtejsza zakładowa organiza­
cja partyjna.

Podczas konferencji omówiono tak

Akcja ziemniaczana (rozpoczęta się 
25. 9., skończy się 30. 10.) przebiega 
na terenie Rybnika sprawnie i nic 
nie budzi obaw, by mogła ulec za­
hamowaniu.

Zaopatrzeniem indywidualnym lud­
ności kieruje specjalnie do tego po­
wołana komórka WSS „Społem” . Na 
terenie Rybnika i powiatu (bez Czer- 
wionki, Knurowa, Rydułtów i Żor) 
bidzie rozprowadzonych 11 tys. ton 
ziemniaków, z tego 3.300 ton klasy I 
w cenie 1.35 zł za kg i 5.700 kg klasy 
II w cetiie 0,95 zł za kg. Do piątku 
ubiegłego tygodnia rozprowadzono już 
wśród mieszkańców 700 ton i klasy. 
Ziemniaki dostarczane są * wo je­

że problemy kopalni, wynikające 
dla niej z Wytycznych na VI Zjazd 
Partii. Wskazano na konieczność dal­
szego ulepszania organizacji pracy 
i metod zarządzania, poprawy wa­
runków bhp, szczególnie ważnych 
w starym zakładzie, a także prze­
jawiania jeszcze większej troski ze 
strony administracji i Samorządu 
Robotniczego o zaspokajanie życio­
wych potrzeb socjalno - bytowych 
załogi i jej rodzin.

W tej dziedzinę w Czerwionce ro­
bi się waele. Mówił o tym m. in. 
przewodniczący Rady Zakładowej 
tow. Alfred Mikołajec wspomina­
jąc, że w nowym i starym DG o 90 
i 80 miejscach oraz przy warsztacie 
elektrycznym uruchomiono niedaw­
no jadalnię; że w trakcie budowy 
znajduje się pralnia odzieży roboczej 
i szwalnia oraz nowa łaźnia dla 1.250 
górników. Kopalnia dba o zabez­
pieczenia dla załogi nowych miesz­
kań* nie zapominając o remoncie 
starych; buduje się dla potrzeb gór­
ników „Dębieńska” oraz ich rodzin 
miejski i zakładowy ośrodek zdro­
wia. Przy kopalni powstaje ponad­
to — pierwszy w kraju — zakład 
odsalania wód dołowych.

* * *
Uczestnicy zakładowej konfe­

rencji PZPR wybrali delegata, 
który będzie reprezentował zało­
gę kopalni „Dębieńsko” na VI 
Zjeździe PZPR. Jest nim tow. 
JÓZEF NOWAK, urodzony w 1933 
roku i zatrudniony w kopalni od 
15 lat. Przeszedł tu wszystkie 
szczeble górniczego fachu, zdoby­
wając zawodowe kwalifikacje i a- 
wansując na odpowiedzialne sta­
nowisko kombajnisty. Ceniony fa­
chowiec, którego oddział wydo­
bywczy przoduje od szeregu lat w 
kopalni i uzyskuje doskonałe wy­
niki produkcyjne. Tow. Józef No­
wak jest I sekretarzem OOP nr 1.

(fp)
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wództw łódzkiego, bydgoskiego i kie­
leckiego, i napływają zgodnie z usta­
lonym harmonogramem dostaw.

Jak nas poinformowała Spółdzielnia 
Ogrodnicza „Ogrodnik” w Rybniku, 
która zajmuje się zaopatrzeniem 
handlu, na zamówionych przez nią 
1000 ton ziemniaków z województw 
opolskiego i poznańskiego, wpłynęło 
już 180 ton. Z tego tysiąca ton 800 t 
ziemniaków' stanowić będzie rezerwę 
zimową, zaś 400 t — rezerwę przejś­
ciową na bieżące zaopatrzenie. Są to 
wszystko ziemniaki I klasy i cena ich 
w sklepach wynosi 1,80 zł za 1 kg. 
Tegoroczne zapotrzebowanie han­
dlu, w porównaniu z rokiem ubie­
głym wzrosło o 400 ton. (rom)

W  rydułtowskim szpitalu 
lepsze warunki socjalne

Dzięki nadbudowaniu budynku technicznego, pracownicy Szpitala Miej­
skiego w Rydułtowach zyskajg dodatkowe pomieszczenia, w których 
urzgdzone zostang szatnia, natryski i część sanitarna. Natomiast w in­
nym z pawilonów wygospodarowano pomieszczenia na świetlicę i salę 
telewizyjna oraz bibliotekę specjalistyczna wraz z czytelnia.

Na polepszenie warunków socjalnych pracowników rydułtowskiego 
szpitala przewidziano kwotę pół miliona zł. (tp)

Sprawna dostawa ziemniaków

0 właściwą gospodarkę inwestycyjną złotówką
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

OGROM ZADAŃ
inwestycyjnych realizowanych na 
terenie ROW określa ich tegoroczna 
wartość) wynosząca ok. 7 miliar­
dów zł. Największym inwestorem 
jest i pozostanie tu nadal resort 
górnictwa i energetyki, który nie 
tylko finansuje budowę nowych za­
kładów górniczych i energetycz­
nych oraz rozbudowę i moderniza­
cję istniejących kopalń i przedsię­
biorstw pomocniczych, ale spełnia 
również odpowiedzialną rolę inwe­
stora nowych osiedli mieszkanio­
wych. Planowany w latach 1971—75 
tylko w kopalniach pow. rybnickie­
go wzrost wydobycia węgla o 15 
tys. ton na dobę wymaga nakładów 
inwestycyjnych w wysokości ponad 
10 mld zł. Kluczową inwestycją o 
szczególnym znaczeniu dla gospo­
darki narodowej jest budowa kop. 
„BORYNIA” , która przekazana zo­
stanie do wstępnej eksploatacji już 
w przededniu rozpoczęcia VI Zjaz­
du Partii, tj. z początkiem grudnia 
br. Wydobycie w tej najmłodszej 
a najnowocześniejszej kopalni ROW 
osiągnie w przyszłym roku ok. 2 
tys. toin węgla koksującego na do­
bę, a docelowe — 10 tys. tfd pod ko­
niec roku 1975.

Inwestycją o znaczeniu ogólno­
krajowym jest także rosnąca pod 
Wielopolem elektrownia zawodowa 
„RYBNIK” o mocy 800 MW, z któ­
rej pierwsza energia elektryczna 
popłynie już w czwartym kwartale 
przyszłego roku.

Napięte zadania realizuje się rów­
nież w przemyśle spożywczym 
(trwająca budowa nowych zakła­
dów mięsnych i wytwórni wędlin 
w Rybniku) oraz w zakresie bu­
downictwa mieszkaniowego, komu­
nalnego i towarzyszącego. Bieżący 
rok przysporzy mieszkańcom ROW 
ok. 20 tys. dalszych izb mieszkal­
nych z budownictwa resortowego, 
spółdzielczego i indywidualnego. W 
pow. rybnickim największym pla­
cem budownictwa mieszkaniowego 
stają się obecnie Żory.

„FADOM" DYKTUJE TEMPO
Dotychczasowa struktura organi­

zacyjna działających w ROW licz­
nych przedsiębiorstw wykonawstwa 
inwestycyjnego nie zdaje już egza­
minu, głównie z powodu rozprasza­
nia sił i środków inwestycyjnych. 
Zachodzi więc konieczność powoła­
nia tu generalnego wykonawcy dla 
realizacji inwestycji mieszkanio­
wych i towarzyszących w postaci 
kombinatu budowlano-transporto- 
wo-montażowego. Kombinat taki 
ma powstać w oparciu o połączenie 
mocy przerobowych istniejących 
przedsiębiorstw budowlanych z żor­
ską fabryką domów „FADOM”, 
która — z uwagi na swój specyficz­
ny „charakter” i zadania produk­
cyjne — narzuca szybkościowe tem­
po rozwojowi budownictwa miesz­
kaniowego w całym okręgu rybnic- 
ko-wodzisławsklm.

38 DYSKUTANTÓW
Plenum rybnickiej powiatowej 

instancji partyjnej, którego obrady

toczyły się w czterech grupach spe­
cjalistycznych dostarczyło sporo 
materiału do przemyśleń i podjęcia 
trafnych gospodarskich decyzji. 
Wystarczy stwierdzić, że nowator­
ski sposób prowadzenia partyjnej 
debaty umożliwił wypowiedzenie 
się — zaledwie w paru godzinach 
— aż 38 dyskutantom, którzy w su­
mie zgłosili z górą 100 konkretnych 
wniosków. Zrozumiałe, że nie 
wszystkie one mogły znaleźć swe 
odzwierciedlenie w podjętej uch­
wale Plenum, która ujmuje kom­
pleksowo poszczególne grupy zagad­
nień i problemów adresowanych do 
wszystkich inwestorów i przedsię­
biorstw wykonawstwa inwestycyjne 
go i ¿ch POP. Uchwała wskazuje kon 
kretne drogi prowadzące do dalsze­
go usprawniania całokształtu gospo­
darki inwestycyjnej, m. in. poprzez:

• jeszcze ściślejsze powiązanie 
praktyki z nauką i jej najnowszy­
mi osiągnięciami;

• systematyczną poprawę organi­
zacji pracy na wszystkich stanowi­
skach roboczych i nieustanne ulep­
szanie metod zarządzania;

• wzmocnienie ochrony materia­
łów budowlanych i instalacyjnych 
przed ich marnotrawieniem i roz- 
kr a daniem;

• przejawianie stałej troski przez 
kierownictwa przedsiębiorstw wy­
konawstwa inwestycyjnego o spra­
wy związane z poprawą warunków 
pracy i socjalno-bytowych załóg ro­
botniczych.

Umiejętność łączenia na co dzień 
niełatwych spraw produkcyjno-wy­

twórczych z interesami kraju i lu­
dzi pracy — to podstawowe zadania 
partii na dziś i jutro, (y)

WODZISŁAW
W powiecie wodzisławskim zlokali­

zowano większość nowych kopalń 
Rybnickiego Okręgu Węglowego. 
Szczególnej więc wagi nabierają tu 
właśnie wszelkie zagadnienia zwią­
zane z prawidłowym wydatkowaniem 
inwestycyjnych złotówek. Temu też 
problemowi poświęcono ostatnie ple­
narne posiedzenie Komitetu Powiato­
wego PZPR z udziałem kierownika 
Wydziału Węglowego KW PZPR w 
Katowicach tow. Ludwika STYSlN- 
SKIEGO. Posiedzeniu przewodniczył 
I sekretarz KP — tow. Klemens KU­
REK.

Informacje złożone przez tow. tow. 
Władysława Chlebika i Zdzisława 
Nowickiego, dotyczyły przebiegu re­
alizacji inwestycji górniczych w ko­
palniach „Moszczenica” i „Zofiów­
ka” .

• * •
Projekt budowy kopalni „Moszcze­

nica” zakładał docelowe wydobycie 
dobowe rzędu 6 tysięcy ton. Z uwa­
gi na wzrost zainteresowania odbior­
ców zagranicznych wydobywanym w 
tej kopalni węglem koksującym ty­
pu 35, podwyższono planowaną zdol­
ność produkcyjną „Moszczenicy” do 
1? tys. ton na dobę. Wydobycie do­
bowe ok. 9 tys. ton, jakie uzyskuje 
się już w bieżącym roku — wska­
zuje na prawidłowy przebieg reali­
zacji planowanych zamierzeń wydo­
bywczych.

Planując wzrost wysokości wydo­
bycia zapomniano jednak o sprawach 
ściśle z nim związanych: a miano­
wicie nie zaprojektowano, a więc 
i nie wybudowano, odpowiedniej do 
ilości pracowników, łaźni górniczej 
(obok stałej załogi górniczej, służyć 
cna musi również pracownikom bu­
dowlanym, wykonującym w kopalni 
roboty inwestycyjne), lampiarni oraz 
innych urządzeń socjalnych. Pow­
stała też pilna potrzeba wzmożenia 
robót inwestycyjnych, związanych z 
elektryfikacją dołu kopalni, zwięk­
szeniem dostaw sprężonego powie­
trza itp.

Jeśli idzie • „Zofiówkę” projekt 
jej budowy zakładał docelowe wydo­
bycie dobowe rzędu 8 tysięcy ton 
węgla. W odpowiedzi na apel Komi­
tetu Wojewódzkiego PZPR postano­
wiono zwiększyć wydobycie o dalsze 
4 tys. ton na dobę.

W trakcie budowy „Zofiówki” 
wystąpiły duże trudności wynikłe z 
luk w dokumentacji technicznej 
urządzeń wydobywczych. zakładu 
przeróbczego i elektrociepłowni. Nie 
zahamowało to, na szczęście, tempa 
dalszych robót, a zaplanowane na 
rok przyszły nakłady inwestycyjne 
wynoszą 789 min zł.

W dyskusji nad prawidłowym prze­
biegiem inwestycji górniczych w ko­
palniach „Moszczenica” i „Zofiów­
ka” — zwrócono uwagę na istnieją­
ce jeszcze w tym zakresie rezerwy. 
Jak najszybsze uzyskanie docelowe­
go wydobycia musi iść w parze z 
prowadzeniem ścisłego rachunku eko­
nomicznego. Przy wydatkowaniu każ­
dej złotówki trzeba najpierw dokład­
nie rozważyć i obliczyć, jakie przy­
niesie ona efekty ekonomiczne.

W podjętej uchwale — Plenum KP 
PZPR w Wodzisławiu zobowiązało 
Egzekutywę KP do systematycznego 
śledzenia procesów inwestycyjnych 
na terenie powiatu. Temu też celowi 
poświęci się raz na kwartał wyjaz­
dowe posiedzenie Egzekutywy.

U . s . )
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Najdłuższa 
droga w czynie 

społecznym
Mieszkańcy powiatu raciborskiego 

legitymują się poważnymi osiągnię­
ciami w czynach społecznych. W tej 
działalności zaliczani są do czo­
łówki w woj. opolskim. Przykładem 
niech będzie budowa drogi we wsi 
Rudy koło Kuźni Raciborskiej, któ­
rej inicjatorem był miejscowy nau­
czyciel Rajnhold SZARF. Oto co na 
ten temat pisała „Trybuna Opól* 
ska” :

Mieszkańcy przysiółka Ruda koło
Kuźni Raciborskiej pochwalić się 
mogą nie lada sukcesem. W czynie 
społecznym, pokonując rozliczne 
trudności, zbudowali w ciągu trzech 
lat 1.800 metrów diogi utwardzonej,
0 szerokości 5 metrów.

Historia tej drogi jest interesują­
ca. Inicjatywę wysunięto przed 3 la­
ty, aby do Rudy mogły dotrzeć au­
tobusy PKS. Po długoletnich stara­
niach przystąpiono wreszcie do rea­
lizacji tej inwestycji w czynie spo­
łecznym. Pierwszy odcinek drogi 
wyłożono trylinką, zaś następne — 
masą betonową.

W czynie społecznym uczestniczyli 
niemal wszyscy mieszkańcy Rudy, 
zaś największym wkładem pracy 
wyróżnili się: Paweł Czogała, Kon­
rad Apostel, Gerhard Staszek, Wil­
helm Strzelczyk, „kierownik tech­
niczny” czynu Jan Laprus — elek­
tryk z „Rafametu” oraz Ignacy 
Chroboczek, liczący sobie blisko 63 
lat. Na tej budowie pracowali od 
początku do końca. Organizatorem, 
czynu, kierownikiem i zaopatrze­
niowcem w jednej osobie był Rajn­
hold Szarf — kierownik szkoły, soł­
tys i sekretarz KG PZPR. Jak go­
dził te wszystkie funkcje i obowiąz­
ki —trudno dociec.

Wkład pracy każdego z nich był 
duży. Aby można było uruchomić 
betoniarkę, podciągnięto kabel elek­
tryczny z pobliskiej linii. Gdyby 
wyliczyć tylko to zadanie — mó­
wi Jan Laprus — wyszłoby jak nic 
20 tys. zł, a ile policzyć za strach? 
Wypożyczony kabel z „Rafametu”  
nie był dobrej jakości i stale z „du­
szą na ramieniu” trzeba było kon­
trolować i pilnować, aby nie do­
szło do wypadku... Dlatego najwięk­
szą radość odczułem w dniu, gdy 
mogłem „zwinąć” tę prowizorkę...

Główną postacią, organizatorem I 
w ogóle „duszą” czynu był Rajn­
hold Szarf. W pracy pomagali mu 
uczniowie. Młodsi wypisywali na 
blankietach telegraficznych (prezent 
poczty) zawiadomienia, kiedy, jakie
1 gdzie przypada każdemu miesz­
kańcowi Rudy zadanie. Inni rozno­
sili telegramy do domów a najstar­
si pomagali na placu budowy, przy 
dobrze zorganizowanej pracy zaję­
cie mieli wszyscy. Jedni dowozili 
wodę, piasek i inne materiały, je­
szcze inni zgłaszali się do obsługi 
betoniarki i robót ziemnych. Nie 
oszczędzał się nikt. Toteż gdy na 
miejsce przybył I sekretarz KP 
PZPR J. Gruszka, nie rozpoznał w 
umorusanym kierowniku czynu ł  
sekretarza KG.

— Gdy nie byłe robót w polu —
mówił Chroboczck — pracowaliśmy 
do późnych godzin. Na drogę tę cze­
kaliśmy od 8 lat, toteż zalewanie 
masą betonową ostatniego odcinka 
stało się świętem. Dzieci wręczyły 
budowniczym kwiaty i ustawiły 
transparent. Kwiaty z tej okazji na­
desłała dyrekcja „Rafametu” — a 
GS w Kuźni Raciborskiej urządził 
dla budowniczych poczęstunek.

Czyn mieszkańców* Rudy zyskał 
bowiem poparcie wszystkich. Bu­
downiczym pomagało Prezydium 
PRN i GRN, władze partyjne 1 
miejscowe zakłady pracy. Po ukoń­
czeniu budowy drogi łączącej Rudę 
z Budziskami wieś przestanie figu­
rować na mapach jako „odcięta od 
świata” . To już niedługo. Prezy­
dium PRN postanowiło udzielić po-* 
mocy pracowitym i dwa pasma be- 
tonówki PZDL pokryje dywanikiem 
asfaltowym. Wówczas będzie można 
dokonać korekty w rozkładzie jaz­
dy PKS i skierować kursy autobu­
sowa nową drogą przez Rudę. A 
słup z tabliczką PKS ustawiono w 
Rudzie już przed ośmioma laty. Sta­
nowił on dotąd wątpliwą ozdobę ! 
powód do kpin. Niedługo będzie 
spełniał właściwą rolę.

Komsomolcy
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

urządzeń wyciągowych — przede 
wszystkim jednak uwagę ich przy­
kuła szkolna sztolnia i zainstalowa­
ne tam maszyny i urządzenia. Nie- 
m niej sza wrażenie wywarła zwiedza­
na potem nowoczesna stacja ratow­
nictwa górniczego i ludzie tam pra­
cujący.

W godzinach popołudniowych goście 
radzieccy zwiedzili kąpielisko „Ru­
da” w Rybniku i FOSTiW w Kamie­
niu. Wieczorem zaś podczas spotka­
nia z aktywem młodzieżowym i 
przodującymi górnikami kop. „Chwa- 
łowice” , wymieniono doświadczenia 
oraz nawiązano przyjacielskie kon­
takty. Spotkanie zakończył wspólny 
wieczorek taneczny, (mach).

Wszystkim, którzy wzięli 
udział w pogrzebie naszej! ko­
chanej Siostry

J u s t y n y

TATARCZYK
Wydziałowi Oświaty, Spół­
dzielni Budownictwa, delega­
cjom przedszkoli, Chórowi Na­
uczycielskiemu w Raciborzu, 
kierownictwu Szkoły Podsta­
wowej nr 1 w Mszanie oraz 
duchowieństwu serdeczne po­
dziękowanie składa

RODZINA



St. sierż. Tadeusz LEŚNIAK
W szeregi MO trafił Tadeusz Le­

śniak w 1957 r.
Pochodzi z Gierałtowic, gdzie pełni 

funkcję komendanta posterunku MO. 
Nie bez przyczyny powierzono mu 
ten oddalony od stolicy ROW od­
cinek pracy. St. sierżant Leśniak 
cieszy się tam poważaniem i zau­
faniem. Zna przecież ten rejon bar­
dzo dobrze, zdoławszy w swym 49- 
letnim życiu poznać niemal wszy- 
ttkich mieszkańców gromady, ich 
potrzeby i bolączki. Mieszkańcy 
Gierałtowic darzą też swego ko­
mendanta posterunku pełnym zaufa­
niem.

Na niego i jego podwładnych lu­
dzi — zawsze można liczyć!

Plut. Kazimierz SMOLAREK
"iWszystkie niemal duże place bu­

dowy — a do takich niewątpliwie 
zaliczają się również Boguszowice — 
są trudnym do opanowania terenem. 
Konglomerat ludzi pochodzących z 
różnych regionów kraju, ludzi róż­
niących się temperamentami i u- 
sposobieniem powoduje, że trzeba 
mieć wyjątkowe zdolności, by nimi 
kierować i umieć utrzymać w tym 
zbiorowisku porządek. Daje sobie 
z tym wszystkim doskonale radę 
plutonowy Kazimierz Smolarek, po­
sterunkowy MO w Boguszowicach, 
który nosi milicyjny mundur od 
1967 r., ukończywszy Woj. Ośrodek 
Szkoleniowy MO w Katowicach.

Osiąga doskonałe wyniki w swej 
trudnej i odpowiedzialnej pracy, 
Boguszowiczanie mówią o nim, że 
tam, gdzie pojawi się ich posterun­
kowy Smolarek, tam nie ma więcej 
miejsca na awantury* tam panuje 
porządek.

DOBREJ
RZETELNEJ
PRACY

Plut. Walery SIKORA
&Pochodzi z woj. kieleckiego, gdzie 
urodził się w 1940 r. i zdobył jako 
młody człowiek zawód murarza. In­
teresowała go jednak inna praca —> 
bardziej odpowiedzialna i wymaga­
jąca wysiłku myślowego.

W 1966 r. zgłosił się do pracy w 
szeregach MO, a ponieważ szybko 
zwrócił na siebie uwagę zdyscypli­
nowaniem i inteligencją, skierowany 
został na podoficerskie przeszkole­
nie w Woj. Ośrodku Szkoleniowym 
MO w Katowicach. Po ukończeniu 
nauki został funkcjonariuszem w 
ZOMO w Rybniku. Tu dzięki osią­
ganym w pracy zawodowej wyni­
kom — awansował na dowódcę dru­
żyny ZOMO, którym jest do tej 
chwili.

St. sierż. Paweł TKOCZ

Znają go niemal wszyscy kierow­
cy prowadzący pojazdy mechanicz­
ne po rybnickich drogach.

Starszy sierżant Paweł Tkocz do 
służby w MO wstąpił w 1959 r. i 
po przejściu specjalistycznego prze­
szkolenia pracuje w Powiatowym 
Inspektoracie Ruchu Drogowego 
KMip MO w Rybniku na stanowi­
sku kontrolera. Jest sumiennym i 
pracowitym funkcjonariuszem, dba 
o porządek na drogach, ze swych 
obowiązków wywiązuje się należy­
cie, ciesząc się zaufaniem i uzna­
niem przełożonych.

ZBLIŻA się tradycyjne święto funkcjonariuszy MO 
i pracowników Służby Bezpieczeństwa. Nasza re­

dakcja zwróciła się z tej okazji do Komendanta Po­
wiatowego M O  w Wodzisławiu z prośbg o wypo­

wiedź na temat działalności MO, od której sprawności 
i zaangażowania zależy bezpieczeństwo i spokój ludzi 
pracy.

MJR BOLEK — Na początek mo­
że charakterystyka powiatu, tere­
nu, na którym działamy i który ze 
względu na swe zróżnicowanie tak 
gospodarcze, jak i społeczne, "wy­
maga od wszystkich pracowników 
naszego aparatu wielkiego zaanga­
żowania ideowego i zawodowego.

W wodzisławskim powiecie istnie 
je w chwili obecnej 6 kopalń, 8 
przedsiębiorstw handlowych, jedna 
wytwórnia koncentratów, 4 przed­
siębiorstwa budowlane, 9 Państwo­
wych Gospodarstw Rolnych oraz 
kilkanaście różnych drobnych 
przedsiębiorstw.

rżymy - i  umożliwią zmniejszenie 
do minimum wypadków kradzieży. 
Kontrole takie służą nam niejedno­
krotnie do opracowywania doku­
mentacji z lustrowanych obiektów, 
a nawet albumów fotograficznych, 
które, jako niechlubne pamiątki 
przesyłane są następnie do poszcze­
gólnych zainteresowanych zjedno­
czeń.

Inną grupę przestępstw, wystę­
pujących jeszcze zbyt często na na­
szym terenie, stanowią kradzieże 
na szkodę obywateli. Kradzieży ta­
kich zanotowaliśmy w ub. roku 432. 
Następnie idą wykroczenia chuligań

W. NOWINY — TowaTzysuu majo­
rze! Zdajemy sobie sprawę z tego, 
że dla nowego komendanta, a pra 
cujecie w Wodzisławiu dopiero od 
kilku miesięcy, pierwsze dni mo­
gły być trudne..,

MJR BOLEK — Nie sformułował 
bym tak tego twierdzenia. Nasza 
praca nigdzie nie jest łatwa i wy­
maga od pracowników naszego apa­
ratu dużego zaangażowania — sa­
mozaparcia i pokaźnego zasobu wie 
dzy zawodowej.

Załogę naszej komendy w około 
60 procentach stanowią ludzie mło­
dzi, mimo to jednak mamy prawo 
mówić o coraz lepszej, sprawniej­
szej działalności w interesie miesz­
kańców ziemi wodzisławskiej.

Osiągane przez nas wyniki nie są 
zasługą samej milicji. Pomoc miesz 
kańców niejednokrotnie przyczyni­
ła się do wykrycia lub zapobiegnię­
cia przestępstwom. Pomoc ta obec­
nie, w okresie szczególnie intensyw

wość i pomoc w rozwiązywaniu na­
szych problemów nie tylko zawo­
dowych, ale i socjalnych.

Równocześnie dziękuję ormowJ 
com, organizacjom młodzieżowym, 
społecznym, prokuraturze i sądowi 
za należyte współdziałanie w zapo­
bieganiu i zwalczaniu przestępczo«* 
ści na terenie ziemi wodzisławskiej.

NOWINY — Na zakończenie mat 
że kilka słów o trudnościach?

MJR BOLEK — Region nasz row 
budowuje się niezmiernie szybko; 
Nakłada to na nas obowiązek dużej 
operatywności, a także rozbudowy 
istniejących placówek. Jednym z 
najbardziej palących obecnie pro­
blemów jest brak odpowiednich po­
mieszczeń na komisariat w Jastrząb 
biu...

Chciałbym jeszcze, kończąc naszą 
rozmowę — wszystkim funkcjona­
riuszom Milicji Obywatelskiej i pra 
cownikom Służby Bezpieczeństwa z

Na naszym terenie mieszka po­
nad 150 tys. ludzi, a założenia na 
najbliższą pięciolatkę przewidują 
wzrost ilości mieszkańców o dalsze 
30 tysięcy. Warto podkreślić, że ist­
nieje tu 25 hoteli robotniczych, w 
których mieszka 3800 pracowników 
różnych przedsiębiorstw, nie licząc 
ponad 6 tysięcy ludzi przebywają­
cych w tzw. kwaterach prywat­
nych. Osobne zagadnienie stanowi 
520 autobusów dowożących codzien­
nie do pracy ponad 22 tys. pracow­
ników — przede wszystkim górni­
ków. Stwarza to nie spotykane 
gdzie indziej obciążenie dla naszych 
dróg. Dla przykładu podam, że ob­
ciążenie jezdni w kraju wynosi 
przeciętnie 3 tony w czasie 1 godzi­
ny, podczas gdy w Wodzisławiu 
jest ono siedmiokrotnie wyższe i ob­
liczane jest na 21 ton przypadają­
cych na godzinę.

NOWINY — z  tego można wy­
ciągnąć wniosek, że wypadki na 
drogach stanowią wciąż jedno z 
zasadniczych zagadnień.

MJR BOLEK — Niestety, jest to 
jeden z bardzo trudnych proble­
mów. W ubiegłym -półroczu zanoto­
waliśmy 129 wypadków drogowych, 
w których straciło życie 15 ludzi, a 
89 zostało rannych. W półroczu ro­
ku bieżącego wypadków było 93, w 
tym 9 zabitych i 78 rannych.

Staramy się przeciwdziałać każ­
dej tragedii na drodze, tak przez 
stałe kontrolowanie sprawności po­
jazdów, jak i przestrzeganie prze­
pisów oraz ich znajomości przez kie 
rowców.

NOWINY — Do innych częściej 
występujących przestępstw zali­
czyć można?...

MJR BOLEK — ...przede wszyst­
kim kradzież na budowach. Wyni­
kają one często z przyczyn subiek­
tywnych — inaczej mówiąc kie­
rownictwa budów nie zawsze robią 
wszystko, co należy, aby zabezpie­
czyć się przed okradaniem składów 
i placów budowlanych. Przy współ­
udziale czynników społecznych 
przeprowadzamy coraz więcej kon­
troli zakładów, które — jak wie-

Dla spokoju
■

I

bezpieczeństwa
obywateli
„NOWINY11 rozmawiają 
z komendantem powiatowym 
M O  w Wodzisławiu 
mjr. Mieczysławem BOLKIEM

skie — 207 i włamania do zakładów 
uspołecznionych — było ich’ w ub. 
roku 131. .......

W pierwszym półroczu roku bie­
żącego, ujawniliśmy ogółem 1022 
przestępstwa, obejmujące wszyst­
kie wymienione tu grupy. Z tego 
ukończono 790 dochodzeń, a wykry­
to już 616. co stanowi około 78 proc. 
Na wykroczenia chuligańskie z licz­
by tej przypada 71 zakończonych 
już spraw, z czego 56 wykrytych.

Jedną z poważniejszych przyczyn 
przestępstw jest migracja ludności, 
w zdecydowanej większości uczci­
wych obywateli,, którzy zasilają za­
łogi naszych zakładów. Przy okazji 
tej przechodzą na teren naszego 
działania elementy podejrzane. Spo 
wodowane jest to dużym zapotrze­
bowaniem na siłę roboczą wynika­
jącą z dynamicznego rozwoju po­
wiatu.

nej walki z chuligaństwem 1 prze­
ciwko różnym elementom z margi­
nesu społecznego, nabrała jeszcze 
większego znaczenia.

Coraz więcej ludzi rozumie po­
trzebę czynnego przeciwstawiania 
się tym zjawiskom.

Korzystając z okazji, chciałbym 
podziękować wszystkim mieszkań­
com Wodzisławia za obywatelski 
stosunek do naszej niełatwej prze­
cież pracy i prosić ich o dalsze 
współdziałanie.

Szczególne podziękowanie skła­
dam kierownictwu powiatowej in­
stancji party j n e iwszy££k i , sęłf.r ę.- 
darzom komitetów partyjnych w te­
renie, Prezydium PRN i MRN w 
Wodzisławiu, radom narodowym, 
a także dyrekcjom przedsiębiorstw 
i kierownikom instytucji za życzli-

Wodzisławia i powiatu podziękować
za dotychczasowe wykonywanie za­
dań i złożyć serdeczne życzenia dal 
szej pomyślności w pracy i życiu 
osobistym.

Osobne i szczególne podziękowa­
nia należą się matkom i żonom na­
szych funkcjonariuszy, które dają 
dowód wielkiej cierpliwości i ofiar­
ności w ułatwianiu nam naszej co* 
dziennej pracy.

NOWINY — Przyjmijcie rów­
nież, towarzyszu majorze — z o- 
kazjl przypadającej w tym roku 
27 rocznicy MO i SB — najlepsze 
życzenia dla Was i wszystkich pra 
cowników komendy od całego ze­
społu redakcyjnego.

Rozmawiał: 
MARIAN ŻELIZNIAK
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Nasze spotkania
z twórcami
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działalności. Służą przecież upo­
wszechnieniu tego co mamy naj­
cenniejsze — dorobku myślowego 
i kulturalnego. Nic więc dziwne­
go, że cieszą się one poparciem 
instancji partyjnej, władz ziemi 
rybnickiej i ogromnym zaintere­
sowaniem społeczeństwa.

odbudowy Zamku
K ieleckiego

m t  W a r j2 L O M n e
ODPOWIADAJĄC na apel Rady 

Głównej Zrzeszenia LZS sportowcy 
wiejscy ROW deklarują kwoty pie­
niężne na fundusz odbudowy Zam­
ku Królewskiego w Warszawie.

Z meldunków, jakie ostatnio na­
płynęły do Powiatowego Zrzeszenia 
LZS w Wodzisławiu wynika, że spor­
towcy Gołkowic przekazali na ten 
fundusz cały dochód uzyskany z ro­
zegranego przez miejscową drużynę 
piłkarską w dniu 26 września br. 
meczu o mistrzostwo klasy C z Po­
lonią Marklowice. O przekazaniu 
kwot pieniężnych na rzecz odbudo­
wy Zamku donoszą również człon­
kowie LZS OHP Wodzisław, LKS 
Gwiazdy Skrzyszów i LZS Krzyżko- 
wice. (stef)

* * *
Członkowie Miejskiego Koła ZBoWiD 

w Rybniku zebrali i przekazali na 
konto Społecznego Komitetu Odbudo­
wy Zamku Królewskiego kwotę 9.907 
złotych. * • *

Pracownicy WSS ,,Społem” — Od­
dział w Czerwionce przekazali na od­
budowę zamku wynagrodzenie za pra­
ce w dniu 28. 2. br. przy obniżce cen 
na artykuły spożywcze w wysokości 
9.047 zł. (i?)

Obelisk w Skrbeńsku

Patriotyczne manifestacje
w Wodzisławskiem

Weterani powstań śląskich z 
Wilchw otrzymali nominacje na ofi­
cerów oraz medale pamiątkowe, 
wydane z okazji 50 rocznicy wybu­
chu trzeciego powstania śląskiego.

• f t

W powstaniach śląskich zginęło 6 
najdzielniejszych synów Skrebeń- 
ska: Emil Majzner, Józef Ptas, Ka­
rol Borek, Karol Pszczółka, Ernestyn 
Robenek i Szczepan Tomaszek, zaś 
w zmaganiach przeciwko okupan­
towi niemieckiemu podczas drugiej 
wojny światowej zginęli Izydor 
Wawrosz, Engelbert Ba bis z, Jan 
Pluta, Karol Gazda, Antoni Procha­
sek, Józef Prochasek. Ich to nazwi­
ska zostały uwiecznione na obeli­
sku, którego odsłonięcia dokonał 
przew. Prez. PRN — Rudolf Mysz­
ka.

Obelisk został wybudowany, przy 
wydatnej pomocy okolicznych ko­
palń, przez miejscowych weteranów 
powstań śląskich.

Na uroczystość w Skrbeńsku przy 
było licznie miejsćowe społeczeń­
stwo, wiceprezes Zarządu Okręgu 
ZBoWiD Sylwester Newiak, dele­
gacja czechosłowacka oraz kompa­
nia honorowa Wojska Polskiego.

W ostatnich dniach września w 
Wilchwach górnicy kopalni „1 Ma­
ja” przekazali miejscowemu kołu 
ZBoWiD, ufundowany przez załogę 
kopalni, sztandar.

Na wilchwiańską uroczystość 
przybyli — sekretarz Zarządu 
Okręgowego ZBoWiD w Katowi­
cach — Wacław Kolonko, z-ca 
przew. PPRN — mgr inż. Zenon 
Polok, szef Powiatowego Sztabu 
Wojskowego w Wodzisławiu — 
ppłk Adam Leroch. Licznie repre­
zentowani byli weterani powstań 
śląskich, członkowie organizacji 
ZBoWiD i harcerze.

Przybyła również delegacja b. 
członków ruchu oparu z Czechosło­
wacji.

Wiceprezes Zarządu Oddziału 
ZBoWiD — mjr rez. Stefan Kar- 
kosz odczytał list członka Rady 
Państwa przew. Prez. WRN gen. 
Jerzego Ziętka, w którym przekazał 
wilchwiańskim członkom ZBoWiDu 
serdeczne gratulacje z okazji prze­
kazania im sztandaru.

Sztandar ZBoWiD-owski oraz 
proporzec dla szczepu harcerskiego 
im. Braci Górniczej przekazał w 
imieniu załogi kopalni „1 Maja” ” 
— dyrektor — mgr inż. Oldrzych 
Łobodziński.

Dla uczczenia VI Zjazdu Partii

Słowa zamienione
__ w  C Z Y N __

Bez przerwy nopływajq meldunki o podejmowanych przez załogi 
zakładów produkcyjnych, instytucje, aktyw wiejski a także szkoły —  
czynach, którymi społeczeństwo naszych powiatów pragnie uczcić zbii 
zajęcy się VI Zjazd PZPR.

Górnicy kopalni „Rydułtowy”
wydobędą do końca br. 22.675 ton 
węgla ponad plan, zaś załoga 
kop. „Chwałowice” da 20 tys. ton 
ponadplanowej produkcji węgla. 
Dzięki poprawie jakości, w ko­
palni „Szczygłowice” uzyska się 
poza planem 300 ton dodatkowe­
go węgła koksowego, najcenniej­
szego z gatunków, przeznaczone­
go wyłącznie na eksport. Do koń­
ca roku załoga kopalni „Bory- 
nia” przeprowadzi na swoim te­
renie m. in. zbiórkę złomu i se­
gregację materiałów na placu bu­
dowy, co da gospodarce 76 tys. zł 
oszczędności. Jak wiadomo budo­
wa „Boryni” jest na ukończeniu, 
kopalnia uruchomiona «ostanie 
w grudniu br.

Koksownia „Dębieńsko” wypro­
dukuje ponadplanowo 300 ton ko­
ksu wartości 557 tys. zł. Przedsię­
biorstwo Budownictwa Rolniczego 
w Niedobczycach przyśpieszy o 1 
miesiąc oddanie Domu Towaro­
wego w Orzeszu, a jeszcze w 
tych dniach ukończy budowę o- 
biektu mieszkalnego i gospodar­
czego dla Zakładu Nasienno-Szkój 
karskiego w Kokoszycach. Okrę­
gowa Spółdzielnia Mleczarska w 
Rybniku wyprodukuje ponad 
plan 6 tys. kg twarogów, wzbo­
gacając zaopatrzenie rynku. Skra­
cając cykle produkcyjne Woj. 
Przedsiębiorstwa Bud. Mieszka­
niowego w Rybniku i Żorach 
przyśpieszą o 1 miesiąc oddanie 
do użytku ponad 4 tys. izb w ro­
ku przyszłym.

Załoga „Koksoremu” w Knu­
rowie zadeklarowała ponadpla­

nową produkcję wartości 900 tys. 
zł. Pięć oddziałów PKP w Ryb­
niku, a mianowicie Wagonownia, 
Robót Drogowych oraz oddziały 
Trakcji dadzą, dzięki wykonaniu 
dziesiątków ponadplanowych 
prac, ponad 1.114 tys. zł oszczęd­
ności. Zakład Gazowniczy ROW 
w Świerklanach uzyska 5 tys. kg 
oleju odpadowego wartości 4,5 
tys. zł oraz zwiększy do końca 
br. tłocznie gazu o 200 tys. m 
sześć. Rybnickie Przedsiębiorstwo 
Prefabrykacji Górniczej da do­
datkową produkcję wartości 450 
tys. zł.

Do Czynu Zjazdowego włączy­
ła się także rybnicka wieś. Miesz­
kańcy gromady Bujaków posta­
nowili przekroczyć o 50 proc. plan 
kontraktacji trzody chlewnej i 
bydła oraz oddać ponad plan 6 
tys. litrów mleka do końca roku. 
Gromada zwiększy też o 10 proc. 
kontraktację roślin przemysło­
wych, obejmujących ogółem 60 
ha areału.

Członkowie BPS działających 
w NBP — Oddz. I w Rybniku,
a w szczególności pracownicy 
Wydziału Kredytów Przedsięb. 
Różnych zobowiązali się bezpłat­
nie przeszkolić w październiku 
br., na 3-dniowych kursach, pra­
cowników kontrolowanych przed­
siębiorstw, zapoznając ich z ak­
tualnymi przepisami w zakresie 
obrotu gotówkowego i bezgotów­
kowego. gospodarki funduszem 
plac oraz działalności eksploata­
cyjnej i inwestycyjnej, (fo)



JANINA 0ODLODOW SKA i

do ziemi
Kie mam dla ciebie Jednego nazwiska 
która mi światło dałaś 
Niobe najbardziej — 
synami płacąca za swoje
zielona gałązko brzozowa 
szcząśliwie hałdzie urodzona 
Już mi nie krwawisz przestrzelona 
grobami nieznanymi
nawet umarli tamto zapomnieli J,
usuwam a kamień — ręka która ściera blizny
i czas otwieram w horyzont codzienny
piękniejesz mi znowu
uśmiechem jak wino
oplatasz oczy
pod da<*hem pogody
i bardziej Nike niż żałobna wdowa
rośniesz skrzydłami nad ptaki
nie mam dla Ciebie nazwania 
nazwanie jedno ma imię 
a tyś i Siostra i Matka i Córka 
mego poznania
nie zamknąć Ciebie w okrągłemu słowa 
jesteś jak rzeka wzbierająca 
sercu -jak oddech nieobjęta 
a ustom napój co musuje,

IRENA NOW AKOW SKA

★  ★  ★
Porwij
niech ślady pogoni 
zamilczą trawy 
niech ptasim trzepotem 
wieczorna osypie się cisza 
niech dłonie zaświadczą 
sprawdzalność kształtu 
Porwij
niech od oczu 
zaczyna się przypływ.

MARIAN MACHOCZEK

św it
Błysnęły lustra rosy 
Na ołowianej tarczy lasu.
Jeszcze czubki drzew błądzą 
W rajskich ogrodach 
Tarcza staje się cieńsza 
Pod mieczy naporem.
Jeszcze jeden mocny atak,
Jeden błysk złoty.
Ołów się topi
Ukazując królestwo Artemidy.

STEFANIA CHMIELEWSKA

nenufary
2 ałośnie skłębione 
Na piasku zeschnięte 
Ktoś bezmyślnie, .
Zdeptał nogą 
Rozpaloną słońcem
Nie zatrzymam 
W dłoniach chłodu 
Płatków kwiatom 
Nie rozścielę
Wzrokiem tylko 
Ponad falą 
Swoje własne 
Przemijanie 
śledzę

HENRYK MAZUREK
debiut

„m arines”
Umajono czerwień
Zielenią bezdusznej tyraliery
Ockniętej z mroku grozy
Ubranej w lęk
MORDERCY
Rozkrzyczano
Smutne pieśni zagłady
O stalowych dźwiękach
Szybkostrzelnych
Pośród zgliszczy krzyk
Wyjęty z ust kilkumiesięcznych
Obudzone przedwczorajszym pięknem
Oczodoły
Wrośnięte w gorąco bólu 
Z resztką szkieletów łez 
Sumienie
Skąpane w narkomanii krwi 
Zamknięte w pustych 
ładownicach 
W tłustych palcach 
„Bohaterów“
Kawalerii śmierci

ANDRZEJ SPIEWOK

skrzypce
wierzę
w ciszę co w skrzypcach się# ukryła 
w duszę hebanem nadzianą 
i w drzewo — trumnę własnego pomysłu 
patrz ręce odrąbano

LUBOMIR LEW CZEW

kaprys nr 3
Ja.
Ty.
Ślepe ściany.
Naokoło noc.
Okna napełnione whisky.
Dziewczęce ciepło.
Ty.
Wiatr.
Fantazja gwiazd.
Liść spada na asfalt.
Wiatr.«
O chwilo, zatrzymaj sięł 

Obejrzyj się!
Nadsłuchuj!
I przemiń...

Jeśli nie przyjdzie doktor Faust — 
który znalazł wyjaśnienie wszystkiego.

z bułgarskiego tłumaczyła 
EWA PODLODOWSKA-MUSIOŁ

W
ieczorem dom Cierpięty zapełnił się gośćmi. Włodko, rad 
z odwiedzin, chętnie bajał, co mu się przypomniało. 
Każdy był ciekaw obejrzeć krewniaka, któremu po­
szczęściło się w życiu toteż bawiono się dobrze. Tylko 
Sęk. chudy i żylasty, siedział posępny i słuchał jakby 
z roztargnieniem. Dziesięć lat starszy od Włodka lecz 
sterany pracą, raczej na stryja Włodkowego niż na 

brata wyglądał. Włodko myślał, że może owo ciężkie 
życie tak go gnębi, bo Sęk osiadł na nowiźnie i -własnoręcznie 
wydzierał puszczy swoją rolę, ale to nie to było tym razem.

Oto Wędek, jego syn pierworodny, chyba rozum stracił. Żenić 
się chce, ale z kim? Upatrzył sobie dziewkę u bednarzy, widział 
to świat? Smard, bo smard, nie żaden włodyka, ale wolny prze­
cie i bardziej godną mógłby sobie znaleźć. Łajał go ojciec, pła­
kała nad nim matka, płakali pono także rodziciele bednarzów- 
ny, a on nic. Jak pomykał tak pomyka przez dąbrowę ku Sed- 
narom, aby w opłotkach się pościskać.

Kiedy wreszcie goście uczcili przyjazd brata i szyrzyma oraz 
wypili na cześć noworodka. Sęk zdobył się na odwagę, by 
o swoim utrapieniu opowiedzieć. Uciszyło się w świetlicy, bo 
wstyd to był wielki. Sęk mówił powoli, z namaszczeniem, na 
koniec zaś rzekł;

— A teraz, bracie, to on do ciebie chce przyjść i swoją spra­
wę tobie przedłożyć.

— Do mnie?
— Bywałyś w świecie, to i rozum masz, i mir — powiedział 

stary Cierpięta bez żalu, że w tej chwili stracił godność starosty 
rodu.

— Ha! — Włodko ochłonął i pogłaskał się po głowie z taką 
miną, jakby wybór Wędka był czymś najbardziej naturalnym. 
Zebrani patrzyli w niego jak w żercę jakiego albo obiatnika, 
który, blisko bogów przebywając, na wszystko łatwo znajdzie 
radę. — Niech tedy przyjdzie, choćby jutro. Już ja z nim po­
gadam. (...)

(Fragmenty przygotowywanej do druku w Wydawni­
ctwie MON powieści historycznej z początków XI w. 
pt.: „Wolni i swawolni")

Następnego dnia była niedziela. (...) Wędek, jak zapowiedział 
jego ojciec, zjawił się w dwie godziny po obiedzie. Wszedł 
w obejście stryja wysmukły niby włócznia, odziany w świeżo 
wyprasowany płaszcz z białego, haftowanego płótna lnianego, 
przepasany' szerokim pasem. Lekko uśmiechnięty, bez zmiesza­
nia zbliżył się do stołu ustawionego pod olbrzymią lipą, w cie­
niu której Włodko wraz z małżonką i dzieciakami wczasu za­
żywał. Woj grzecznie odpowiedział na jego pozdrowienia, po 
czym nie zdejmując z kolan dwuletniej Radostki nie odpycha­
jąc od siebie trzyletniej Włodzisławki, zaprosił gościa do stołu.

— Miodu przyniosę — szepnęła Radochna i czym prędzej 
wyniosła się do chałupy.

Włodko z wyraźną przyjemnością lustrował dorodną postać 
młodzieńca i wesoło zaczął z nim gawędzić o wszystkim i o ni­
czym. Aż wreszcie, całkiem Wędkiem oczarowany, przypomniał 
sobie cel spotkania i żachnął się w duchu. I taki chce się żenić 
z niewolną! Na wojny mu chodzić, łup brać, sławy zażywać, 
a nie z lada babą dzieci płodzić!

— Ej, Wędek, Wędek! — wybuchnął nagle. — Bies cię opętał? 
Urok na ciebie rzucono Jeśli tak, weź coś zażyj przy świetle 
miesiąca, ale wstydu rodzinie nie czyń! Ej, Wędek!

Młodzik spąsowiał na twarzy, wstał, pochylił głowę i zaczął 
ze skrzyżowanymi na piersi rękoma;

— Stryju! Wiele mi o was mówiono, żeście mądrzy, tedy na 
was zdać mi się przyszło. Teraz jeno was wszyscy chwalą w ro­
dzinie, przeto myślę, że mądrze rzecz rozpatrzycie. A nie chcę 
ja was prosić o sąd przedwcześnie, abyście, dziewki nie znając, 
stanowić mieli. Toteż nie od razu o zezwolenie na ożenek pro­
sić przybyłem, jeno o to wpierw, abyście raczyli poznać oną 
Sławkę, dom jej obejrzeć, z rodzicielami pogwarzyć. Pewnie, 
bednarze to ludzie niewolni, gdzie im tam do nas, wolnych wieś­
niaków, ale jest coś takiego w tej rodzinie, czego by daleko po 
świecie szukać. I bies mnie nie opętał, żadne złe moce rozumu 
mi nie odebrały. Jakiś urok wszakże rzucono na mnie, choć nie 
ten o którym myślicie. Dobrze mi z onym zauroczeniem, a bez 
niego chyba by mi nie żyć na świecie.

„Młody to i głupi!” — westchnął Włodko w duchu i powie­
dział szyderczo:

— Tak ci serce obsiadła? Wskoczyła nań okrakiem 1 łechce?, 
— roześmiał się, ale spostrzegł nagle, że dotknął młodzieńca, 
więc spoważniał. — Szwarna aby?

— Sami obaczcie! — odparł WTędek, czerwony na twarzy. — Te­
dy miłujesz ową Sławkę?

— Tak sobie myślę, że gdyby mi jej wzbronili, to porwę 
dziewkę i na kraj świata ucieknę. Mało to polan ku śląskowej 
granicy? W puszczy się zaszyję i koniec!

— Dobrześ to rzekł: koniec! Są polany w puszczy, ale jeszcze 
więcej tam bagien. Albo żabami byś musiał się karmić, albo 
grzybami. Zaś grzybojada czy żabojada niemiło mieć w rodzinie.

— Tedy co, szlachetny stryju? — spytał Wędek po dłuższej 
chwili milczenia.

— A nic... Chytrześ to sobie umyślił, żeby mnie o oglę ziny 
prosić. Co mi tam! Pojadę któregoś dnia, niech cię topór trzaś­
nie! Ale jak oni się zowią?

— Oni wszyscy Bednarze — pośpieszył Wędek z objaśnienia­
mi. — Pomiędzy sobą jednak różnie się przezywają. Rodzic 
Sławki zowie się Klepiec, choć w domu wołają nań Miłek. Cór­
ka Miłosławka, czyli Sławka. Jeno nie pomylcie z Klepaczem, 
bo tam też jest taki. Klepacz ma chałupę i kleci zaraz z kraja, 
jak od dąbrowy wyjedziecie, zaś Klepiec trochę dalej. Obok 
jego chałupy trzy dęby krępe, jakby z jednego korzenia wyro­
słe. Łatwo trafić... Ale dobrze mi o was mówiono, żeście mą­
drzy! Kto inny zelżyłby mnie i koniec, zaś wy... Dzięki wam 
serdeczne! — Chłopak z powagą na twarzy podszedł do stryja 
i pocałował go w rękę.

Włodko bąknął coś o tym, że jeszcze za wcześnie na podzięki, 
ale ręki od pocałowania nie umknął. Wędek spytał jeszcze, kie­
dy stryj uda się w drogę, ale teraz nie otrzymał już jasnej od­
powiedzi. Włodko naprawdę był zły.

(...) Włodko jechał powoli, bo wciąż czuł zakłopotanie, gniew 
i wstyd. Całe szczęście, że żaden druh z Mieszkowej drużyny 
nie będzie świadkiem jego poniżenia. Przyboczny następcy 
tronu z wizytą u niewolnego! — Rozglądał się po okolicy, w dą­
browie nasłuchiwał świefgotu ptactwa, wdychał pachnące zio­
łami powietrze. Tylko obok uroczyska porosłego młodą dębiną

otaczającą odziomek ściętego jeszcze na rozkaz starego Mieszka 
dębu świętego popędził konia mimo woli. Swarożyc, Dadźbóg, 
Świętowit i wszyscy inni bogowie przodków mieli z nim na 
pieńku z powodu chodzenia do kościoła, więc strach go obleciał. 
Ale kiedy zauważył, że koń szedł spokojnie — a zwierzęta zaw­
sze najlepiej wietrzą niebezpieczeństwo — znów zwolnił i jechał 
stępa, aby spokojnie rozejrzeć się wokoło i nacieszyć widokiem 
stron rodzinnych, które niebawem wypadnie mu pożegnać nie 
wiedzieć na jak długo.

Wszakże podróż, choćby najwolniejsza, musiała się skończyć. 
Włodko ujrzał trzy dęby rosnące nad studnią w obejściu Bed­
narza Klepea. Całe obejście, nadspodziewanie przestronne, oto­
czone byłe wraz z sadem mocnym płotem z wikliny. Kilka 
kro-ków od drogi chałupa lekko wkopana w ziemię, ale obszerna 
kleć, chlew, wysoka szopa na zboże i siano o plecionych do 
połowy wysokości ścianach. Wokoło ani żywego ducha. Wyjął 
miecz z pochwy, przechylił się, zrzucił witkę zamykającą bram­
kę w płocie, wjechał na podwórze. (...)

Niebawem od strony pól doleciały śmiechy dzieci i pomiesza­
ne ze sobą głosy męża, niewiasty i dziewki, wreszcie cała rodzi­
na Klepea zeszła z pola. Niespodziewany widok obcego męża 
uciszył wesoły gwar. Sławka, którą Włodko rozpoznał od razu, 
bo była najstarsza z wszystkich trzech dziewcząt, dygnęła 
i odeszła w bok, za chlew. Jej młodsze siostry pootwierały bu­
zie. Klepiec. krępy, barczysty, z długą czarną brodą i kruczym 
włosem, oparł kosę o ścianę chlewu i wolnym krokiem ruszył 
w stronę gościa. Powitał Włodka Dadźbogiem i patrzał pytająco. 
Włodko nie od razu odpowiedział, bo Sławka całkiem go ocza­
rowała. Tak gładkiej dziewki dawno nie widział. Piersi niby 
dwa kolczaste szczyty, twarz — ogień, oczy — węgielki, ruchy 
sarnie. „Takie cudo ujrzeć też coś znaczy” — pomyślał, całkiem 
wyzbyty gniewu na Wędka, który go tutaj przysłał. — „Gdyby 
taka urodziła syna, byłby jako dąb!” — Wreszcie porzucił te 
myśli, bo jego Radochna też była niczego, więc wstyd go oble­
ciał. Życzliwie uśmiechnął się do Klepea.

— Wojem z drużyny księcia Mieszka Bolesławowica jestem. 
Zabłądziłem w drodze — skłamał — ale kiedym się dowiedział, 
że to wasza zagroda, tom został, aby przy okazji obejrzeć one 
wyroby bednarskie, o których wiele dobrego słyszałem.

— Gość w dom, bóg w dom — odpowiedział Klepiec, po­
bladłszy; jeszcze się nie zdarzyło, aby taki jakiś wielki woj, 
włodyka lub zgoła kmieć, życzliwie z rzemieślnikiem gadał. — 
Pozwólcie tedy do chałupy.

Było lato, mieszkańcy całymi dniami przebywali w polu, 
strawę starka gotowała na wolnym powietrzu, zatem w chału­
pie panował porządek. Równo poukładane, niby w jakim 
trzemie, podłogi, zaścielone były ostro pachnącym tatarakiem. 
W chłodnym mroku błyszczały czyste sprzęty dębowe: rzeźbio­
na w kwiaty skrzynia na odzież i druga, mniej strojna, pewnie 
na statki, i trzecia na coś tam jeszcze. Stół, ławy, wieszaki 
i półki także nosiły ślady starannej roboty gospodarza. Na 
ścianie naprzeciw okna wisiały różnej wielkości naczynia drew­
niane, jak misy, czerpaki, kubki. Włodko chwalił wszystkie wy­
roby, więc gospodarz powiódł go jeszcze do komory, aby poka­
zać mu wanienki, cebry, beczki i beczułki.

Wszędzie widniał ujmujący ład i dostatek. Włodko mimo woli 
przeniósł się myślą do Brzeziewa, gdzie wiele znał chałup wie­
śniaków dumnych ze swojej wolności. Porównanie nie wypa­
dło na korzyść tych drugich. Poczuł zdziwienie, potem żal. 
wreszcie gniew na cały świat, który nagle wydał mu się okrop­
nie niesprawiedliwy. Zawstydził się jednak tych uczuć, więc 
stłumił je w sobie.

Poszli jeszcze obejrzeć kleć roboczą Klepea. Ta, niby druga 
chałupa wznosiła się w obejściu. Było tu widno. W kącie, przy 
otworze w ścianie, czerniało wygasłe latem ognisko. Wzdłuż 
dwóch ścian ułożono stosy równo pociętych bierwion, które su­
szyły się przed dalszą obróbką. Środek kleci zajmował duży 
stół, na nim leżały w wielkim porządku narzędzia: piłki, dłuta, 
obcęgi, młotki, strugi, wiertła, a wszystkiego w nadmiarze, bo 
Klepiec pracował wraz z synem, który teraz przebywał w polu 
przy bydle, więc musiał mieć narzędzi pod dostatkiem, aby je­
den drugiemu niczego spod ręki nie brał.

Tego Włodkowi było już za wiele. Zacisnął zęby, aby nie 
•warknąć i nie zdradzić swojego pochodzenia. Kiedy wyszli 
z kleci, jeszcze raz rozejrzał się po podwórzu. I ono świadczyło
0 zamożności. Wyobraził sobie, ile i jakich krów mógł pomie­
ścić chlew, ile zboża wejdzie do szopy. Znów przypomniał sobie 
Brzeziewo i chałupy wieśniaków. Mieszkali tam ludzie dumni 
ze swojej wolności, lecz nieraz pod pokrywką junactwa i krzy­
kliwej wesołości ukrywający lęk o przyszłość. Na ścianach ich 
świetlic wisiały szczyty, łuki, włócznie, to pory bojowe, a cza­
sem nawet miecze, lecz pod nimi nie stały tak zasobne skrzynie 
jak u Klepea. Jak to było możliwe?

Kiedyś — Włodko przypomniał sobie, co jego dziad niebo­
szczyk gadał o dawnych czasach — kiedy władza książąt 
z Gniezna nie była jeszcze tak wielka, kto był zręczniejszy 
w rękach, mógł ziemi nie orać, bo ludzie za jego wyroby na­
nieśli mu wszystkiego. Rzemieślnik mieszkał obok oracza, ra­
zem na wojny chodzili. Dopiero potem książęta stali się bardziej 
zachłanni i zaczęli dzielić ludzi według umiejętności, aby więcej 
z nich wydusić. Powstały osady różnych bednarzy czy kołodzie­
jów, zwolnione od danin w zbożu i bydle, tylko rzemiosłu po­
święcone. Co takiemu Klepcowi ziemia urodziła, jego było. 
A kiedy zimą rola nie wymagała zachodu i wieśniak tracił czas 
na próżno, ten pracował w swojej kleci. Jeśli pomagał mu przy 
tym syn albo stary ojciec, wtedy w nadmiarze wszystkiego na­
robił i złożywszy księciu daninę z ceber, beczek, wanien czy 
Bóg wie czego, to i owo mógł sprzedać choćby po kryjomu.
1 tak się bogacił. Książę dbał o jego spokój, na wojny go nie 
ciągnął, włodarzom kazał strzec od złej przygody, tylko do po­
goni za wrogiem go zmuszał, kiedy ten, w rozsypce będąc, przez 
opole pomykał, ale to zdarzało się rzadko. Włodko dopiero teraz 
zrozumiał, dlaczego między wsią i osadą, dwoma siedliskami 
tą samą mową władających ludzi, ziała przepaść. Były to dwa 
odrębne światy, obce sobie i niemal wrogie, zazdroszczące sobie 
nawzajem: jeden swobody i wolności, drugi spokoju i dobro­
bytu, a przez przekorę spoglądające na siebie z pogardą.

Oględziny dobiegły końca. Włodko, zły i oburzony, chciał 
czym prędzej odjechać, ale coś go powstrzymywało. W cieniu 
gruszy, między wkopanym w ziemię paleniskiem a stodołą, stał 
stół biało nakryty, na nim dymiła olbrzymia misa pełna rosołu 
zaprawionego kwasem chlebowym, cebulą, czosnkiem, marchwią 
i pietruszką i aż gęstego od pokrajanego mięsa. Na obrusie co 
kawałek leżała łyżka drewniana, starannie wystrugana. Cała 
rodzina Klepea wraz ze Sławką siedziała już na ławach, lecz 
nikt jadła nie tykał. Dwa miejsca u szczytu stołu czekały wol­
ne. ,

Klepiec zaczął zapraszać Włodka, by usiadł wraz z nim. Włod­
ko otworzył usta, aby odmówić, jednak nie zdobył się na to. 
Był głodny, a woń z misy tak miła się niosła, że zdecydował 
jednak wyświadczyć chamom łaskę i zjeść z nimi obiad. Za­
siadł tedy po prawej ręce gospodarza. Ten zaś dostojnie, z na­
maszczeniem zanurzył łyżkę w misie, nabrał polewki i wylał 
za siebie mrucząc życzenia dla ducha domowego. To samo 
uczynili pozostali domownicy a także Włodko. Dopiero potem 
zaczęto jeść ze smakiem, bez pośpiechu, kolejno maczając łyżki 
we wspólnej misie. Polewka okazała się smakowita, godna 
swojej woni. Włodko przestał się zżymać, a nawet w miarę 
zaspokajania głodu rozpogadzał się coraz bardziej, wreszcie ni 
stąd ni zowąd zaczął opowiadać, co, gdzie i kiedy zdarzało mu 
się jadać, aż powstała z tego szeroka opowieść o dalekich gro-
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iabli ich tutaj wszystkich nadali? Świad­
kowie? Aż tylu? Ejże, chyba nie. O ile ci 
wiadomo, świadków wprowadza się poje­
dynczo. Sam kiedyś zeznawałeś, pamiętasz. 
Obywatel Izydor Śmietana — sctd prosi na 
salę rozpraw. Mówiłeś prawdę i tylko praw 
dę, bo inaczej pięć lat. Ciekaioe ile złapiesz. 

Obrońca powiedział, że możesz być dobrej myśli, 
wszak to dopiero po raz pierwszy powinęła ci się 
noga. I to w drobnej sprawie. Drobna, nie drobna... 
długa na pięćdziesiąt metrów. Pięćdziesiąt metrów, 
cle niezbyt kosztownych. Wszystko jedno. liczy się 
sam fakt. nłe miałeś prawa nawet do tylu ile 
zmieści się w dłoni, tak to już iest. Jest, nie musisz 
siebie o tym ^przekonywać. Jednakże, co ma wspól­
nego z twoim wężem ta cała zgraja gapiących się 
na ciebie intruzów, do niedawna jeszcze tak zwa­
nych współtowarzyszy pracy, ja,k to się szumnie 
mówi. Nie masz pojęcia. Mogą się tu sądowi przy­
dać o tyle, że cię dość dobrze znają. Znacie się na­
wzajem. Oni ciebie, jako faceta z mózgiem pod 
platynową przykrywką, ty ich, jako sprawców twe­
go nieszczęścia. I Bogiem a prawdą, jeśli im 
się wydaje, że cię dziś dobiją, jeśli im się tak wy­
daje, są w strasznym błędzie i może być ładna 
heca. Na dobrą sprawę nie widać wśród nich aku­
rat tych, którzy w twojej sprawie mogliby rzeczy­
wiście coś konkretnego powiedzieć. Brak strażni­
ka który się spalił, brak... Zaraz się okaże co i jak. 
Wchodzi sąd. Wstajesz. Bzdurne zwyczaje. To, że 
trzeba uszanować sąd. Jak w szkole. Niech i tak bę­
dzie, grunt żeby to nie trwało długo i żeby było 
z zawieszeniem. Jak u tego jednego co skradł z 
wystawy płótno wentylacyjne l jeszcze coś tam, to 
każdym razie więcej niż ty, a; dostał z zawiesze­
niem. Jesteś bracie prawie pewny, że już jutro, 
a może jeszcze dziś po południu dokończysz szalo­
wania stropu nad ostatnią izbą. Ależ oni wszyscy 
rozdziawią pyski... Wolnego, zostaw to sobie na 
później. Jakby nie było ta trójka w togach wyglą­
da wcale groźnie.

— Otwieram pokazowy przewód sądowy przeciw­
ko Izydorowi Śmietanie, lat trzydzieści pięć, oskar­
żonemu o bezprawne przywłaszczenie sobie pięć­
dziesięciu metrów węża gumowego na szkodę ko­
palni Ewa.

Czy oskarżony przyznaje się do zarzuconego mu 
czynu?

— Tak.
— Dlaczego dokonaliście kradzieży?
— Buduję domek, a parcela jest bez wody. 

Mógłbym się podłączyć do rurociągu ulicznego, ale 
nie mam czym. Wniosek o przydział rur ocynko­
wanych od dwu lat leży w prezydium. Jak mają 
mi dać, skoro pula jest bardzo mała a potrzeby 
bardzo duże. To trzeba zrozumieć wysoki sądzie.

— Co?
— Ano to, że nie ma rur ocynkowanych. O czar­

ne łatwiej, ale czarne będę potrzebował później, 
na centralne ogrzewanie. Do ziemi one się nie na­
dają, po kilku latach trafia ie szlag, to jasne. Na 
wodę tylko i wyłącznie ocynk, a ocynku jak na le­
karstwo.

— Mówcie do rzeczy.
— Do rzeczy? Gdzież bym śmiał. Mówię do wy­

sokiego sądu. A jeśli luysoki sąd nie wierzy, że 
złożyłem wniosek w prezydium i że co kwartał za­
chodzę tam dopytywać o przydział, proszę zapytać 
przewodniczącego. Jest tutaj i może poświadczyć, 
ie mówię prawdę i tylko prawdę.

— Zwracam oskarżonemu uwagę, że od zadawa­
nia pytań jest sąd.

— Bardzo proszę. Proszę wobec tego zapytać 
przewodniczącego czy się starałem.

— Zwracam również oskarżonemu uwagę, że tu­
taj odbywa się sąd, a nie zabawa w sąd.

— To całkiem zrozumiałe. Ale i to także, że na­
leży wykorzystać drogocenny czas obecnych na sa­
li osób. Wszyscy oni porzucili ważne obowiązki służ­
bowe... Trudno sobie wyobrazić, ze uczynili to tyl­
ko po to by nam tu w milczeniu kibicować.

— Zwracam również oskarżonemu uwagę, że kie­
rowanie przewodem sądowym należy do sądu oraz, 
że zachowanie oskarżonego w czasie rozprawy zo­
stanie wzięte pod uwagę przy podejmowaniu orze­
czenia. Wszelkie usiłowania wprowadzenia zamętu 
&? przebieg rozprawy, bądź też innego rodzaju 
utrudnianie pracy sądu, zostaną zaliczone na nie­
korzyść oskarżonego. Czy oskarżony to zrozumiał?

— Tak jest wysoki sądzie, postaram się być po­
korny jak baranek na zabicie prowadzony.

„Otóż to panie sędzio. Z takim inaczej nie można. 
Będziemy odtąd mogli słuchać z niezamąconym spo­
kojem, pewni, że oskarżony nie odważy się czepiać 
nas o byle głupstwo. Do czego by to doprowadziło! 
Nietrudno przecież domyślić się, że z każdym z 
nas Śmietana miał coś na pieńku. W obcowaniu z 
nim wprost niepodobieństwem było uniknąć nie­
porozumień. Zresztą pan sędzia sarn się przekonał: 
nawet na rozprawie, sądzony, nie potrafi wyzbyć 
się cierpkich uwag; niewiele brakowało a byłby 
obraził sąd, człowiekowi zaczynało się głupio ro­
bić na samą myśl. Prawda, chłopie, głupio, może 
nawet nieprzyjemnie, ale to nie dlatego, ze Śmie­
tana poczynał sobie bezczelnie z sądem — rzecz 
zaczynała być nawet bardzo interesująca — więc 
nie dlatego w dłoniach wilgoć poczułeś. Wilgoć w 
dłoni przyniósł ci strach, że sąd ulegnie Śmietanie, 
a wtedy za tym pierwszym, ńewinnym z pozoru 
pytaniem czy oskarżony faktycznie zabiegał o ten 
ocynk, pytaniem jednak dosyć ważnym, bo mają­
cym wyjaśnić, czy oskarżony, zanim zdecydował 
się na ten wąż wykorzystał inne możliwości do­
prowadzenia wody na budowę, otóż zćt tym pierw­
szym, jednak dosyć ważnym pytaniem, mogłyby się 
posypać inne i znalazłbyś się w nie lada kłopocie. 
Tak, sprawa mogła przybrać fatalny obrót. Po 
Śmietanie można się spodziewać najgorszego, on 
chyba zwąchał gdzie znalazł się cały ostatni przy- 
iziah sto metrów rur nie spadnie z nieba nawjet 
probc~XŁCZowi, to pewne jak amen w pacierzu”

— „Proboszcz kazał ciebie pozdrowić”
— „Co ci przyszło do głowy?”
— „Nie mnie, proboszczowi
— „O co mu chodzi?”

«* ¡¿Prosił byś się W tych dniach pofatygował nd 
plebanię.”

— „Po co?”
— „Nie mówił. Myślę, ie powinieneś pójść."
— „Ani mi się śni” .
— „Czy ciebie jeszcze wybiorą?”
— „Co to ma do rzeczy, kobieto?n
— „Mógłbyś się opamiętać i zacząć znów do ko­

ścioła chodzić."
— „Znaczy się, ma być małe nawracanie, co? 

Niech sobie wybije z głowy.”
Nie poszedłeś na plebanię, ale sprawa nie dawa­

ła ci spokoju. Raz po raz przyłapywałeś się na 
podświadomej zadumie jak to z tobą będzie, kie­
dy cię nie wybiorą. Ze to jest twoja pierwszą i 
ostatnia kadencja nie miałeś wątpliwości, dali ci 
to do zrozumienia w powiecie, zapytali czy twoje 
dawne miejsce pracy w kopalni jest zajęte, Tyle 
tylko, a tak niemiłosiernie gryzło gdzieś w środ­
ku... Kiedy cię wybrali, przez kilka sobót zastana­
wiałeś się czy to wypada. by przewodniczący pre­
zydium rady narodowej chodził do kościoła. Kie­
dy jeszcze nie miałeś odwagi wyznać żonie, że nie 
będziesz chodził, znajdywałeś na usprawiedliwienie 
przed nią wyimaginowane niedzielne narady w po­
wiecie\ Ale to nie mogło trwać cztery lata, zwła­
szcza że były nabożeństwa wieczorne.

(TAMIS ŁAW GROBORŁ

(Fragment powieści, która ukaże się na­
kładem Wyd. „Śląsk")

— „Nie byłbym się zgodził na tego przewodni­
czącego, gdyby było wiadomo, że będą kłopoty z 
kościołem” — palnąłeś, gdy wagarowanie ci się 
przejadło, gdy poczułeś przemożną chęć wyzwole­
nia się z obłudy, gdy po dziurki w nosie wypeł­
niłeś się obrzydzeniem do siebie samego.

— „A co?”
— „Zakazali” — skłamałeś, ale nie nasta/piło żad­

ne wyzwolenie się z obłudy. Ba, znienawidziłeś sie­
bie do reszty, ale wtedy już nie było odwrotu.

Widok proboszcza w twoim biurze mile cię za­
skoczył: kto by się spodziewał, księże proboszczu, wi­
tam, proszę siadać.

«— „Pani wójtowa widocznie zapomniała”
— „Co proszę, nie, nie, mówiła żebym... tego, ale 

człowiek jest tak zajęty, te...”
— „Rozumiem. Cóż, to tylko góra z górą się nie 

zejdą. Człowiek od tego by znalazł drogę. Do czło­
wieka.”

— „No przecież. Napijemy się kawy, co?”
— „Dziękuję, piłem już dzisiaj”
— „Tylko jedna dziennie?”
— „Jedna z rana, jedna po południu”
— „Ja w ogóle bardzo mało.”
— „Nasz cmentarz nie może dłużej pozostawać 

bez wody. panie przewodniczący.”
— „Aha, ano tak... Cmentarz bez wody to tak 

jakby..”
— „Właśnie. Potrzebujemy, znaczy się rada pa­

rafialna, sto metrów rur. Myślę, że się jakoś do­
gadamy”

— „Wielka bieda z rurami.”
— „Zdążyłem się zorientować. W panu, przewody 

niczący, ostatnia nadzieja. Proszę zważyć, przysze­
dłem do człowieka niewierzącego.”

— „Dajmy spokój proboszczu, to nie ma nic do 
rzeczy”

— „OJ”  /
— „W końcu cmentarz to też nasz teren.”
— „Coraz lepiej ”
— „Nie powiedziałbym. Z tego, że pręboszcz i 

przewodniczący doszli do porozumienia 10 sprawie 
potrzeb cmentarza jeszcze nie wezmą sią rury ”

— „Oczywiście. Parafia wam tego nhe zapomni. 
Nie mówiąc o zbawicielu naszym.” t

— „Amen.”  >
— „Trudno. Nie przyszedłem zr&sztą nawracać 

pana, nie.”
Pomyślałeś wtedy o twoim dawmym miejscu pra­

cy w kopalni. Diablo dziwna myjśl w takiej chwi­
li Gdybyś księże wiedział, że uoypadnie mi wró­
cić na dawne miejsce, nie cgodtziłbyś się tak łat­
wo z moim amen, chyba nie. P arlbyś dalej, tłuma­
czył że moje miejsce w kościele, mimo zniknięcia 
nazwiska z ławki, czeka na ' mnie tak samo jak 
tamto w kopalni, że tamto (gwarantuje mi ustawa 
pństwowa, to zaś niezmierzona dobroć Boga i tak 
dalej i tak dalej, a na końcu zasunąłbyś tak: i to 
bynajmniej nie zależy od tfego panie przewodniczą­
cy, czy parafia otrzyma ô d was sto metrów ocyn­
kowanych rur, gdyż nie pr zystoi Bogu targoioać się, 
gdyż zbawienie duszy nie jest towarem, który moż­
na by było wymienić na pto metrów rur choćby i 
pozłacanych i choćby nhwet na służbę miejscu 
wiecznego spoczynku parafian przeznaczonych. 
Powrót na łono kościoła ‘— powiedziałby ksiądz — 
zależy wyłącznie od pana dobrej woli, drogi prze­
wodniczący, nie zaś od **ur.

Tak może potocżyłabjy się rozmowa, gdyby pro­
boszcz był wiedział, iż- nawiedziła cię myśl o tiuo- 
im dawnym miejscu pracy, co znaczy — myśl o 
wyślizgującym ci się spod pośladków fotelu prze­
wodniczącego. Nie zdążyło to jeszcze widocznie 
wtenczas do niego dotrzeć. Mimo woli podciągną­
łeś krzesło, usiadłe ś mocarnie, popatrzyłeś w bok.

— „Ciężko będzie.”
— „Nie muszę panu chyba podpowiadać, jak by 

to należało zrobiću Mogę jednak służyć nazwiska­

mi ludzi, fla których można by bez obawy rozpisać 
przydział.

„Pewność siebie jaką proboszcz zmierzał do 
żelu okazała się nagle tyleż bezczelna co mę­
cząca. Przytłaczała, cię. Uświadomiłeś sobie, ie te­
raz albo ustąpisz, albo też niegrzecznie pożegnasz 
petenta. Petent. Jak każdy inny? Każdego innego 
byłbyś się dawno pozbył. obywatelu przewodniczą­
cy. Ten w dodatku proponuje ci krętactwo. Więc... 
fora ze dwora księźoszku. czy leż — jacy to ludzie 
na których rozpiszemy przydział? Co wybierasz? 
Powszechne złorzeczenie rzy też tamto, miło 
brzmiące — parafia, wam tego nie zapomni. Jaki 
był taki był, ale o cmentarz dbał. Nic w tym nad­
zwyczajnego, sam kiedyś na nim spocznie, każdy 
na jego miejscu... park sztywnych, park obiekt 
powszechnego użytku.

Więc jak panie przewodniczący?
Trzydzieści wniosków, ludzie czekają nawet dwa 

lata. Co powiedzą? W powiecie powiedzą — ten 
idiota, na koniec jeszcze zbratał się klechami.

— „Ludzie, których mam na myśli są absolutnie 
pewni”.

— „W powiecie dawno jesteś spalony, jedno 
potknięcie więcej guzik ci zaszkodzi. Prawdę mó­
wiąc co ci może zaszkodzić. Dasz rury, jak dajesz 
co kwartał. Ludziom. A, że oni pozwolą się księdzu 
wyprowadzić w pole i odstąpią mu towar? Nie je­
steś duchem świętym, nie przewidziałeś.”

— „Ludzie ci mają u was od dawna złożone wnio­
ski. Jeżeli pan przewodniczący pozwoli, interweniu­
ję w ich imieniu. Wolno mi?”

— „Nie mam nic przeciwko temu” .
— „Cztery przydziały po dwadzieścia pięć metrów.
— „Któż to?”
Proboszcz wymienił, ty zanotowałeś.
— „Im rury niepotrzebne?”
— „W międzyczasie się zaopatrzyli” .
W następnym kwartale otrzymałeś do podziału

0 pięćdziesiąt metrów mniej niż zazwyczaj. Wy­
szedłeś z tym na naradzie w powiecie. — Proboszcz 
już swoje otrzymał — usłyszałeś. Zawirowało ci w 
oczach, oblałeś się pąsem niczym sztubak. — Rury 
poszły na cmentarz — próbowałeś się tłumaczyć — 
sprawa ogółu jak każda inna. — Nie mamy nic 
przeciwko cmentarzowi. — A więc? — Ubolewamy 
tylko nad brakiem znajomości potrzeb terenu 
u przewodniczącego. Na wodociąg cmentarny wy­
starczyło pięćdziesiąt metrów, kolego. A może się 
mylimy? Może potrzeby gminy są wam znane tak 
dalece, że nie uszła waszej uwadze konieczność 
przebudowy instalacji wodnej na plebanii. Jeśli 
tak, zwracamy honor. Nie wiadomo tylko, czy by­
liby to skłonni uczynić także wasi parafianie oby­
watelu przewodniczący.

Tak to cholerny ocynk przypieczętował c
twojej kariery 'wójta, tak oto przejk ocynk pro­
boszcz na dobre stracił jedną z subych podopiecz­
nych dusz. Na kopalnię wrócisz., do kościelnej ław­
ki nie. Ciekawe, czy lzydo"r Śmietana wróci po 
rozprawie do domu. Kiedy po wizycie proboszcza 
kazałeś sobie podać teczkę Dy odszukać wnioski je­
go zaufanych, stwierdziłeś że podanie Smietny le­
żało na samej górze. Trik blisko był Śmietana swo­
ich rur, psiakrew! nice musiało być rozprawy. Pod­
łączyłby się chłop (do rurociągu ulicznego i już, 
nie byłoby korowodów w sprawie głupiego węża. 
Ten wąż... z welżem to ty właściwie... Niechby 
Śmietana wrócili po rozprawie do domu wysoki są­
dzie. Gdybyś nty, sędzio wiedział jak to się stało
1 gdzie prawdziwy początek tego węża, oj gdybyś 
wiedział. Nic prostszego, stary jak poprosić o głos, 
sąd pewnne wziąłby to pod uwagę. Nie? Nie. Sąd 
mógłby się znów obruszyć, diabli wiedzą co by 
z tegrc wyszło. W końcu to nie ciebie tutaj sądzą, 
nie '‘ty rzuciłeś się na państwowe mienie, siedź 
i s:tuchaj, nie pytają cię. Właśnie. A tak niewiele 
br akowało: spyta jcie przewodniczącego — skamlał 
Pamiętana. Ale sędzia powiedział — nie. Nie, to nie, 
trudno drogi Śmietana, nie mogę ci w niczym do­
pomóc. Życzę ci jednak wszystkiego najlepszego 
wierz mi”.

Spotkanie płk. Stanisława Glinki z młodzieżg pod­
czas uaiegłorocznych Rybnickich Dni Literatury.

Foto.: M. Machoczek
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dach i krajach. Słuchano go z zaciekawieniem, tylko Klepiąc 
jakby z rezerwą, uprzejmie, lecz bez zachwytu. Włodko ani się 
spostrzegł, źe zachowuje się jak pomiędzy równ;/mi sobie.

Polewka obliczona była na mniejszą ilość osób», więc w końcu 
podano jeszcze chleb z kwaśnym mlekiem, zjaś potem wino 
jabłkowe zaprawione miodem. Sławka odeszła) od stołu, żeby 
swojemu bratu zanieść obiad w pole. To zasmuciło trochę 
Włodka, ale że wino było wyborne, wnet rozchmurzył się na 
nowo. Wreszcie spostrzegł, że pora wracać do domu. To przy­
pomniało mu cel wizyty, więc nagle zamyślił «ię pomiędzy sło­
wami opowieści o ostatniej wyprawie do Saksonii. Jego dawna 
niechęć do bednarzy mocno była zachwiana, jednak z drugiej 
strony trudno było mu pogodzić się z myślą o? przyjęciu ich do 
rodziny. Bolesna rozterka spowodowała wresz-cie, że zaczął się 
żegnać trochę zbyt wyszukanie dziękując za gościnę. Nie zatrzy­
mywano go, boć był to dzień pracy.

Przemierzając z powrotem drogę do Brzezhswa nie wiedział 
co rzec Wędkowi. Jechał wolno, daremnie próbując znaleźć 
w głowie jakąś myśl mądrą. Tymczasem Wędek, dowiedziaw­
szy się o jego wyjeździe, z niecierpliwości wy szedł mu naprze­

ciw. Spotkali się pod świętym gajem. Młodzieniec, przejęty bar­
dzo, nisko skłonił się stryjowi i patrzał nań z niemym pyta­
niem w oczach. Włodko podjechał blisko, położył dłoń na bio­
drze, przez chwilę kiwał głową iakby z politowaniem, wresz­
cie huknął gromko ku swojemu własnemu zdumieniu:

— Niech cię topór trzaśnie! Ślij swatów! Ślij! Jeno nie przy­
chodź do mnie, kiedy czarnej polewki im dadzą! Albo kiedy 
zgoła do domu ich nie wpuszczą! Twoja junacka wolność przy 
ich niewoli jako paciorek na brudnym kożuchu. Błyszczy się, 
świeci, puszczy, cle garści soli niewarty! — Miał zamiar uderzyć 
ostrogami w końskie podbrzusze i pomknąć przed siebie na zła­
manie karku, ale zatrzymał go w miejscu wyraz twarzy Węd­
ka. Widniała na niej radość wielka, lecz i duma jakaś. — 
Zaniemówiłeś?!

— Zaniemówiłem, stryju, bo tak wielkiej mądrości waszej 
i łaskawości dla mnie nie bardzom był pewien. Dzięki wam za 
to z całego serca. A co się tyczy onego paciorka, to nie wiem 
jeszcze. Jeśli zechcę, sam bednarzem ostanę, ale nie w osadzie, 
jeno do grodu pociągnę, bom wolny człowiek. Ale nie zechcę 
chyba. Ziemia dość da mi wszelkiego dobra, jeśli jeno zakręcę 
się przy niej z głową. Nie bójcie się, stryju.

— Ano, jak tam chcesz — złagodniał Włodko. — Niech cię 
topór... — dodał czule, bo podobał mu się ten młodzik coraz 
bardziej.

W OLFGANG TILGNER

pieśń o m iłości
Kołysz się lekko Jak żagiel 
Jak ptak fruń

niedościgniony 
Przesypuj się Jak piach

przez moją dłoń: 
Jestem przecież bliski

1 blisko
Otul me ciało

falą
Pędź jak wiatr

w wietrze pozostań 
Jak grom uderzaj

we mnie
Niosę Cię

jestem morzem

ANDRZEJ 2 0N

z niemieckiego przełożyła 
KRYSTYNA PlELES

św iątek
Za pasem sierpień 
źrebna klacz 
cwałuje zgrzane pole 
na przedzie on 
a za nim ja
rozsądek niosąc po połowie 
Wrzeciono nocy między nami 
cień rzuca Jednogłowy 
On święty 
lipowe ciało
z niebieską farbą sakramentu 
a ja
orkiestra lasu 
i sierpnia światło płowe.

ZDZISŁAW  NAKIELSKI

odwrót
Ogień mnie nie dotrawił
Upadłszy — dna nie sięgam 
Myśl wpół zwietrzała targa 

(Wierzyłem w Eden) 
Krwi scałowanej nie dość 
by świątkom oczy rozigrać 
by popiół w mity rozwichrzyć 

(Komu madonnę)
Senne anioły 
skrzydła potopiły 
truchła płomieniem... 
Przeznaczeniu szydzisz?
W dół!
Nuże!
W requiem!
I w sztylet!
I w wino!
Dłoni dygotem
Scal się z prochu bryłą!

W bieli przepołowiony 
jaźnią na dwa światy 
siebie nocy oddaję

(Forma zapomnienia)

BARBARA RAKK

powitanie
Znowu do mnie przyszedłeś 

roztropny i duży
Gdzieś się brama otwarła w moim 

smutnym niebie
i przemknąłeś jak obłok 

niezauważony,
przez śledzących Cię z dala

przenikliwych Stróży.
I nagle czas rozłąki jakby 

spiął ostrogi.
Jak klacz, gdy po zamieszkach 

znów odnajdzie pana
Sama sdę wolną uzdą w dłoń 

jego podkłania,
Tak Jak dopadam Ciebie, by

W Tobie się schronić
I Jesteśmy złączeni. Dwa obłoki 

które,
pojednał wiatr, i nim znowu je 

odpotka,
Wspólny czas trwania milcząc, 

wielbię,
by go później w pamięci swojej 

— zwielokrotniać.

STANISŁAW KRAW CZYK

w drodze
Niech się zapalą włosy, niech się nogi spieką, 
żebym pragnął rzeki, żebym pragnął morza.
Jeziora niech patrzą suchymi oczami, 
żebym szedł do źródeł w góry dalekie.
Gdy zasnę, bądź ze mną. odpędzać czarne ptaki, 
razowcu mojego dzieciństwa, mamo.

BOLESŁAW NIEZGODA

wyrok

czy warto zaczynać 
wszystko od początku
van gogh zgarnie resztki ruin nieba
aby wydusić słońce 
cyprysy łykają deszcz
czy wszystko od początku
włosy w gruzach 1 brzuch kobiety
w popłochu
jak bochen Chleba
do syta
to wstyd
rano wieczorem o poezji 
jak modlitwę zmawiać 
nie przemilczysz 
słowo w słowo lżejsze 
o profil ptaka 
kości nie przeliczysz 
rzuconych na tamten brzeg 
nie wierzę w takie trzęsienie
taki Jak ty 
mięsożerny 
myśli
z wyrokiem na twarzy 
ukryj ja
w zielonych włosach deszczu

STEFANIA GRZEGORZYCA

sen
Trzepot moich myśli 
przeniósł się w noc.
Słyszałam Jak szumiały 
drzewa w Twoim ogrodzie.
I widziałam
jak trzymałeś w ręku
kielich
szczęśliwego toastu weselnego.
I rozkrzyczało się serce.
Stałeś
pogodzony z losem 
ze smakiem moich pocałunków 
na ustach.
I nie wyciągnąłeś nawet ręki... 
A miały znów zapachnieć zioła!



Biała piłeczka już w grze!

Zespół reprezentantów 
pokonany w Rybniku

Z MNIEJSZONA do ośmiu drużyn I liga tenisa stołowego zainau­
gurowała nowy cykl rozgrywkowy. Już pierwsze mecze, 
w których nie obyło się bez niespodzianek wykazały, że 
w tym sezonie walka o mistrzowski tytuł jak również 

o utrzymanie się w szeregach ekstraklasy (spadajg trzy ostatnie ze­
społy) będzie niezwykle zacięta. Największą niespodziankę sprawiła 
drużyna KS ROW Rybnik, pokonując posiadającą w swych szeregach 
reprezentantów barw narodowych Siarkę Tarnobrzeg.

KS ROW — Stal Stalowa Wola 8:3
(punkty dla ROW-u zdobyli: G. My- 
szor 1, H. Spiewok 3, St. Zaik 2, A. 
Myszor 1 oraz para G. Myszor — H. 
Spiewok 1). Starannie do pierwszych 
występów przygotowany zespół ROW 
nie miał żadnych problemów z poko­
naniem Stali. Gospodarze prowadzili 
6:0 i mając już zapewnione zwycię­
stwo oraz następnego dnia trudny

pojedynek z Siarką wyraźnie pofol­
gowali przeciwnikowi.

KS ROW — Siarka Tarnobrzeg 6:5 
(punkty: H. Spiewok 2, A. Myszor 2, 
St. Zaik 2). Drużyna gości przyje­
chała do Rybnika w roli faworyta, 
tymczasem naładowany energią i wo­
lą zwycięstwa zespół trenera J. Adam 
ka rozegrał znakomity mecz, poko- 
r .jąc silnego przeciwnika. Losy spot­

kania ważyły się do ostatnich se­
kund. Z przedmeczowych teoretycz­
nych kalkulacji wynikało, że istnie­
je możliwość pokonania Siarki tylko 
w przypadku zwycięstwa G. Myszor 
oraz pary: G. Myszor — H. Spiewok, 
ale ponieważ w tych grach punkty 
stracono — cały ciężar walki spoczy­
wał na trójce zawodników: Spiewok, 
Zaik, A. Myszor. Przy silnym dopin­
gu rybniczanie grali jak w transie. 
Ich przeciwnicy Domicz, Baranowski 
i Czochański, stanowiący niemal ca­
łą męską reprezentację Polski byli 
bezradni wobec kapitalnych zagry­
wek gospodarzy. Co gorsza Domicz i 
Czochański nie zdobyli w Rybniku 
żadnego punktu.

Zawodnicy ROW zaimponowali ol­
brzymią ambicją, wielką odpornością 
psychiczną oraz bardzo dobrym ogól­
nym przygotowaniem do premiery 
ligowej, która dla naszej drużyny 
wypadła tak obiecująco.

Mistrzowską batalię rozpoczyna 
również nowo utworzona II liga, li­
cząca 24 drużyny podzielona na trzy 
grupy po osiem zespołów w każdej. 
W jednej z grup występuje GKS Wo­
dzisław. Nie będzie natomiast roz­
grywek o mistrzostwo ligi między­
wojewódzkiej, W woj. katowickim u- 
tworzono I ligę śląską składającą się 
z 12 zespołów, w której nasz region 
reprezentują GKS Jastrzębie i KS 
ROW Rybnik II. Uo zakończeniu roz­
grywek najlepsza drużyna Śląska wal 
czyć będzie z mistrzem opolskiej ligi 
okręgowej o awans do II ligi. Nie­
zależnie od tego w naszym woje­
wództwie istnieje II liga śląska oraz 
rozgrywki klasy A i B.

................................ .................................................................................................................................. Mnummiiimimimimmi

Zagłębie 
zostawiło punkty 
w Pszowie

PIĘŚCIARZE Górnika Pszów nie 
sprawili zawodu swym sympaty­
kom, zwyciężając w meczu elimi­
nacyjnym o wejście do II ligi przo­
downika grupy — Zagłębie Konin 
w stosunku 12:8. Mecz był niezwy­
kle emocjonujący i* obfitował w sil­
ną wymianę ciosów.' W dziesiątce 
gospodarzy na najwyższe noty za­
służyli: Jagodziński, Kalfas i Kic- 
ka. Podobał się również Kasprzyk, 
który wysoko wypunktował swoje­
go rywala. Punkty dla Górniika 
zdobyli: Solarski, Jagielski, Kalfas 
(zwycięstwa) oraz Jagodziński i 
Gruszkiewicz (remisy).

W nadchodzącą niedzielę, 10 bm. 
Górnik Pszów rozegra kolejne spot­
kanie z bardzo groźną na własnym 
ringu Lublinianką.

Wyniki pozostałych spotkań: Me­
tal Tarnów — RKS Łódź 20:0 wo, 
Lublinianka — Polonia Warszawa 
17:3.
Metal Tarnów 6 8 75:43
Lublinianka 6 8 71:47
Górnik Pszów 6 8 61:57
Zagłębie Konin 6 7 69:49
Polonia Warszawa 6 3 47:73
RKS Łódź 6 2 33:87

Ostre
strzelanie

Unii
1 :

A BOISKU Mikulczyc i tym ra- 
:em ni« doszło do sensacji. Li- 

I der grupy zachodniej klasy mię­
dzywojewódzkiej. miejscowy 

MGKS, pokonał w IX kolejce spot­
kań groźną jedenastkę Moto Jelcz 2:0 
i nadal prowadzi w tabeli różnicą 2 
punktów nad Unią Racibórz, która w 
derbach Opolszczyzny rozgromiła 
MZKS Nysa 5:0 (1:0)

Nie popisał się radliński Górnik, 
który na własnym boisku nie potra­
fił wygrać meczu ze Slavią Ruda, za­
kończonego remisem 0:0, mimo iż 
radlmianie posiadali okresami znacz­
ną przewagę i wiele znakomitych o- 
kazji do strzelenia zwycięskiej bram­
ki.

Nękany kontuzjami swych czoło­
wych graczy i przeżywający spadek 
form y GKS Wodzisław uległ w Cho­
rzowie Wyzwoleniu 1:0 (1:0). Bramkę 
dla Wyzwolenia uzyskał w 3i min. 
Grządziel, a drugiej świetnej okazji 
do podwyższenia wyniku jaką stano­
wił podyktowany przez sędziego rzut 
karny nie wykorzystał Kozioł.

Kolejne mecze odbędą się w nie­
dzielę, 10 października: GKS Wodzi­
sław — Grunwald Ruda Śl. (godz. 15), 
Moto Jełcz/Oława — Górnik Radlin, 
Calisia Kalisz — Unia Racibórz.
MGKS Mikulczyce 
Unia Racibórz 
Górnik Radlin 
GKS Wodzisław 
Metal Kluczbork 
Moto Jelcz/Oława 
Wyzwolenie Chorzów 
Grunwald Ruda Śl. 
Slavia Ruda 
/ ‘ KS Chorzów 
BKS Bolesławiec 
Stal Brzeg 
BKS Stal ęielsko 
Calisia Kalisz 
MZKS Nysa 
Lotnik Wrocław

15 13:4
13 19:6

9 11 
9 11
3 10 
9 10 
9 10 
9 9
9 8
9 7
9 7
9 7
9 6
9 7
9 6
9 5

15:7
9:7
13:5
15:9
12:11
7:13
8:9
9:11
9:12
8:13
8:12
6:17
5:13
7:11

W ie lk i dzień  J. GRYTA
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

rannie przygotował się do finału, w 
którym w pięciu swoich startach zdo­
był 14 pkt., ponosząc tylko jedną 
porażkę w 10 biegu z kolegą klubo­
wym Wyglenda. Gryt znacznie popra­
wił w bieżącym sezonie technikę jaz­
dy oraz uodpornił się psychicznie 
podczas trudnej walki na torze. Te 
atuty oraz doskonała znajomość wła­
snego toru głównie dopomogły mu w 
zdobyciu mistrzostwa.

Pierwszym wicemistrzem został 
reprezentant opolsk'ego Kolejarza — 
J. SZCZAKIEL, natomiast drugim 
zawodnik KS ROW K Łbeik — A. 
WYGLENDA, który musiał * 
dramatyczny barażowy pojedynek z 
GLUECKLICHEM (Polonia Byd­

goszcz). Po porywającej walce WY­
GLENDA zwycięsko rozstrzygnął 
ten pojedynek na swoją korzyść.

Wyniki: 1) Gryt (KS ROW) — 14
pkt., 2) Szczakiel (Kolejarz Opole) — 
13, 3) Wyglenda (KS ROW) — 12, 4) 
GlueckJich (Polonia Bydgoszcz) — 12, 
5) Friedek (Kolejarz Opole) — 11, 6) 
Mucha (Śląsk Świętochłowice) — 10, 
7) Jancarz (St,il Gorzów) — 3, 8) Bo­
rucki (Unia Leszno) — 7 pkt.

W ub. niedzielę na torze Stali To­
ruń odbyły się indywidualne mi­
strzostwa Polski juniorów na żużlu, 
w których wielki sukces odniósł 
wychowanek KS ROW Rybnik, WI- 
L1M, zdobywając tytuł mistrza pol- 
fM. Tak więc działacze, trenerzy, me 
chanicy oraz sympatycy rybnickiego 
klubu mają uzasadniony powód do 
radości z powodu pięknych sukcesów 
swvch żużlowców.

Konsternacja w Rydułtowach
NIEPOKONANI od wielu tygodni 

piłkarze Naprzodu Rydułtowy zgoto­
wali w niedzielę pierwszą przykrą 
niespodziankę swym sympatykom. 
Oto bowiem uchodząca za faworyta 
spotkania z Górnikiem Klimontów je 
denastka Rydułtów straciła przypad­
kową bramkę i 2 pkt. na własnym bo 
isku. Tym razem zespół Naprzodu 
wypadł słabiej i pozwalając sobie na­
rzucić styl gry przeciwnika, przegrał 
0:1 (0:1).

Bez zdobyczy punktowej powrócił 
z wyprawy do Zgody Bielszowice 
GKS Jastrzębie. Górnicy przegrali 2:1 
(2;0)# -przy* czym o końcowym wyni­
ku zadecydowała kiepska pierwsza 
połowa spotkania, w której Jastrzę­
bie nie potwierdziło kwalifikacji upo­
ważniających ten zespół do aspiracji 
mistrzowskich.

Po 2 pkt. zdobył^ jedenastki Górni­
ka Pszów i Górnikią Knurów. Pszo- 
wianie zwyciężyli Górnika Piaski 1:0, 
ustalając wynik spiotkania już w 
pierwszej połowie. Po\ serii niepowo­
dzeń cenne zwycięstwo uzyskał na 
własnym boisku Górnik \Knurów, któ 
ry pokonał Rozwój Katowice 2:0 (0:9).

Następne mecze w niedzielę, 10 paź 
dziiernika, o godz. 14.30: GK^ Jastrzę­
bie — Górnik Knurów (sob&ta godz. 
14.45), KS Bobrek — Górmk\Pszów, 
Górnik Sośnica — Naprzód Rydułto­
wy.

GRUPA I
Siemianowiczanka 
Naprzód Rydułtowy 
Szombierki Ii 
Walką Ma koszowy 
Raków Częstochowa n  
Górnik Pszów

żarna Us1a

Rybnicki WGiD nałożył kary grzyw­
ny na kluby: LZS POSTĘP WILCZA 
— 200 zł za niestawienie się druży­
ny trampkarzy do zawodów mi­
strzowskich, LZS BARANOWICE — 
25 zł za brak karty zdrowia zawod­
nika, NAPRZÓD RYDUŁTOWY — 
375 zł za niestawienie się drużyny 
juniorów do turnieju, LZS ZWNO- 
WICE — 50 zł za brak kart zdrowia 
zawodników, LZS LUBOMIA — 200 
zł za wstawienie do składu drużyny 
zawodnika nieuprawnionego.

Wawel Wirek 
Górnik Piaski 
Górnik Klimontów 
Orzeł Brzeziny 
Górnik Sośnica 
Baildon Katowice 
Pogoń Ruda Śl.
KS Bobrek 
Górnik Sosnowiec 
Cukrownik Chybie

GRUPA n 
Płomień Milowice 
Ruch Radzionków 
GKS Jastrzębie 
Górnik Lędziny 
Zagłębianka Dąbrowa G. 
Zgoda Bielszowice 
Górnik Kazimierz 
Victoria Częstochowa 
BBTS Włókniarz Bielsko 
Polonia Bytom II 
Górnik Siemianowice 
Rozwój Katowice 
Górnik Knurów 
Urania Ruda Śl. II 
RKS Zagłębie Dąbrowa G. 9 
Górnik Biskupice 9

\

15 1#.'*
12 *i:5,\ 
11 11:5 I 

11:6 
14:12 
12:13 
8:13 

11:7 
10:14

Wielkie zainteresowanie 
igrzyskami młodzieży robotniczej

N
]A  STADIONIE GKS Wodzisław oraz na arenach sportowych 

POSTiW w Kamieniu przeprowadzone zostały I Powiatowe 
Igrzyska Młodzieży Robotniczej. Igrzyska sportowe okazały się 
ciekawą formą wypoczynku i relaksu dla pracującej młodzieży. 

W eliminacjach najniższego szczebla — w zakładach pracy, szkołach, 
ogniskach TKKF oraz na ZMS-owskich obozach letnich w ROW wzię­
ło udział kilkanaście tysięcy młodzieży. Ambicją organizatorów jest, 
by w następnych latach igrzyska stały się masową imprezą.

Ponad 5 tys. młodzieży stanęło na
starcie odbytych w Kamieniu I 
Igrzysk Młodzieży Robotniczej ROW. 
Dzięki wysiłkom ofiarnych organiza­
torów — działaczy Zarządu Okręgo­
wego ZZG oraz ZP TKKF w Rybni­
ku dwudniowe zawody miały spraw­
ny przebieg. W wieloboju sprawnoś­
ciowym kobiet i mężczyzn obejmują­
cym takie konkurencje jak: skok w 
dal z miejsca, bieg na 60 i 100 m, rzut 
lotką do tarczy oraz podnoszenie cię­
żarka i slalom rowerowy — wśród 
kobiet czołowe miejsce zajęły: 1) C. 
Bajer (Rydułtowy) 270 pkt., 2) K. 
Knapik (PRG Rybnik) 269, 3) K. Filas 
(Jastrzębie) 268, 4) N. Stanik (Ryduł­
towy) 264. 5) D. Gabor (Jankowice)
242, 6) D. Cieślik 230.

Mężczyźni: 1) J. Siemieniuk (Jan­
kowice) 389 pkt., 2) J. Widera (PRG 
Rybnik) 377, 3) M. Szczotek (kop. „1 
Maja” ) 372, 4) J. Sznabel (kop. , Ry 
mer” ) 356, 5) A. Kaszycki (PRG Ryb­
nik) 352, 6) M. Krakus (PRG Rybnik) 
340 pkt.

W punktacji zespołowej wieloboju
zwyciężyła młodzież kop. „Jastrzę­
bie” 3044 pkt. przed kop. „Jankowi­
ce” 2937, PRG Rybnik — 2935, kop. 
„1 Maja” 2919. kop. „Rymer” 2908, 
kop. Marcel” 2795 pkt.

Kolejność miejsc w grach zespoło­
wych — piłka ręczna: 1) kop. „Jan­
kowice” , 2) kop. „Zofiówka, 3) kop. 
„1 Maja” , 4) kop. „Marcel” , 5) kop. 
„Moszczenica” , 6) PBROW, piłka siat 
kowa: 1) kop. „Zofiówka” , 2) kop. 
„Rydułtowy” , 3) kop. „Jastrzębie” , 4) 
kop. „Borynia” , 5) kop. „Moszczeni­
ca” , 6) kop. „Jankowice” , piłka noż­
na: 1) „Ryfama” Rybnik, 2) PBROW, 
3) kop. „I Maja” , 4) kop. „Rydułto­
wy” , 5) RZN Niedobczyce, 6) kop. 
„Marcel” , 7) kop. „Chwałowice” , 8) 
kop. „Jastrzębie” .

Okręgowe narodowe biegi przełajo­
we, w których startowało 967 zawod­
niczek i zawodników. Dziewczęta 
bieg na 800 m — 1) Z. Ochojska
(RPST Rybnik) 2:58,6, 2) H. Hanzlik

(ZSG kop. „Jastrzębie” ) 3;01,0, 3) D. 
Skorupa (ZSG kop. „Jastrzębie) 
3*03,0, juniorki bieg na 1000 m: 1) C. 
Scdkowicz (ZSG kop. „Rydułtowy” ) 
3:43,8, 2) W. Nogły (ZSG kop. „Rad­
lin” ) 3:43,8, 3) H. Drogosz („RYFA­
MA” Rybnik) 3:45,4.

Chłopcy, 1000 m: 1) A. Biel (RPST 
Rybnik) 3:25,2, 2) G. Kluczniok („RY­
FAMA” Rybnik) 3:25,2, 3) A. Łuka­
szewski (RPST Rybnik) 3:27,6, junio­
rzy 1500 m: 1) St. Bieniek (ZSG kop. 
„1 Maja” ) 4:55,2, 2) J. -Rak (ZSG kop. 
„Rymer” 5:05,2, 3) K. Stencel (TG 
Rybnik) 5:05,4.

W punktacji ogólnej wygrała kop. 
„Jankowice” — 8500 pkt., 2) kop. 
„Zofiówka” — 5500 3) kop. „Jastrzę­
bie” — 5375, 4) kop. „Rydułtowy”
4500, 5) PRG Rybnik — 4000, 6) kop. 
„1 Maja” 3500 pkt.

SPANIAŁA atmosfera panowa­
ła również na stadionie GKS 
Wodzisław, gdzie z udziałem 
najlepszych zawodniczek i za­

wodników odbywały się finały I Po­
wiatowych Igrzysk Młodzieży Robot­
niczej. Ich organizatorzy: ZP ZMS, 
ZP TKKF, PKKFiT oraz GKS Wo­
dzisław dołożyli wiele starań, aby u- 
czestnikom stworzyć jak najlepsze 
warunki do rozegrania poszczegól­
nych konkurencji. Nad sprawnym 
przebiegiem organizacyjnym zawo­
dów czuwał z ramienia ZP ZMS J. 
Tomas, a sędzią głównym był mgr 
R. Szerszeń.

W cieszących się wielkim zaintere­
sowaniem zawodach lekkoatletycz­
nych czołowe miejsca zajęli wśród 
kobiet: bieg na 1000 m: 1) L. Puchat­
ka (kop. „Zofiówka” ), 2) B. Weiner 
(kop. „Marcel” ), 3) E. Rek (Koło Te­
renowe Radlin II), skok w dal: 1) H. 
Ochojska (kop. „Marcel” ), 2) R. Bra­
chmańska (koło Terenowe Radlin II), 
3) E. Rek (Koło Terenowe Radlin II), 
skok wzwyż: l) R. Brachmańska (Ko­
ło Terenowe Radlin), 2) W. Tomala 
(Koło Terenowe Radlin), 3) H. Ochoj-

ska kop. „Marcel” ), pchnięcie kulą:
I) T. Patas (Koło Terenowe Radlin
II) , 2) W. Trela (kop. „Zofiówka), 3) 
St. Kozieł (Koło Terenowe Radlin II).

Mężczyźni, 100 m: 1) St. Drożdż 
(kop. „Zofiówka” ), 2) Cz. Mucha 
(kop. „Anna” ), 3) W. Kuciej (kop. 
„Marcel” ), 400 m: 1) M. Kranc (kop* 
„Zofiówka” ), 2) A. Olczyk (kop. „An­
na” ), 3) J. Kalfas (kop. „Anna” ), szta 
feta szwedzka: 1) kop. „Zofiówka”  
(skład: M. Kranc, R. Prostacki, A* 
Jędrzejewski, St. Dróżdż), 2* kop. 
„Anna” (J. Kalfas, A. Olczyk, M. Ha- 
peta, Cz. Mucha), 3) kop. „Marcel’* 
(M. Stołtny, St. Byczek, M. Jura, K. 
Hudy), skok w dal: 1) Cz. Mucha 
(kop. „Anna” ), 2) Z. Swoboda (kop. 
„Jastrzębie” ), 3) A. Nosiadek (Koło 
Terenowe Radlin II), skok wzwyż: 1) 
W. Mitko (Koło Terenowe Radlin), 2) 
Z. Swoboda (kop. „Jastrzębie” , 3) J. 
Marek (kop. „Marcel” ), pchnięcie ku­
lą: 1) R. Siwiec (kop. „Marcel” ), 2) 
J. Burcek (Koło Terenowe Radlin II), 
3) Cz. Bugaj (kop. „Marcel” ).

Zawody lekkoatletyczne zakończyły 
się w punktacji zespołowej zwycię­
stwem ekipy Koła Terenowego Rad­
lin II — 69 pkt., 2) kop. „Marcel”  — 
63, 3) kop. „Anna” — 47.

Niebywałych emicji dostarczyły fi­
nałowe pojedynki w grach zespoło­
wych. W turnieju piłkarskim trium­
fowała jedenastka kop. „Marcel” , któ 
ra w decydującym pojedynku poko­
nała drużynę Koła Terenowego Rad­
lin II w stosunku 2:0. Barw zwycię­
skiej drużyny bronili: T. Zdrzałek, 
St. Kiermaszek, A. Kiermaszek, M. 
Gr-segoszczyk, A. Gembalczyk, L. Bla 
nik, W Kuczok, J. Borucki, J. Jas-, 
trzębski, j. Dudek, M. Konopka, J« 
Grzonka i H. Tront.

V/ piłce ręcznej pierwsze miejsce 
zajął zespół Koła Terenowego Radlin 
II, pokonując w finale kop. „Zofiów­
kę” io:5. W drużynie radlińskiej wy­
stroili : St. Bugîa, J. Bugla, E. Ma­
cura, J. Adamczyk, A. Nosiadek, H, 
Materzok, A. Pluta, J. Burcek, K. 
Rajwa, A. Jureczko.

W finałowym spotkaniu siatkówki 
kop. „Anna” pokonała kop. „Jastrzę­
bie” w stosunku 3:1. Barw drużyny 
Fszowa bronili: A. Olczyk, Cz. Mu­
cha, T. Kucharzewśki, K. Utrata, W* 
Baron, St. Cebula.

W ogólnej punktacji igrzysk zwy­
ciężyło Koło Terenowe Radlin II — 
89 pkt. przed kop. „Marcel” — 79, 
koo. „Anna” — 64 kop. „Zofiówka” 
—57, kop. „Jastrzębie — 34 i kop. „1 
Maja” — 13. Zwycięzcy otrzymali
nagrody rzeczowe i puchary.

9 8 14:12
9 8:3

12:17
6:12

13:17
9:14

11:23
15 16:6
13 11:7 
11 14:5 
11 14:7 
11 10:6 
10 19:11 
10 13:9 
10 10:8 
10 10:9 
10 10:9 
9 11:11 
8 7:12
6 6:13
4 10:12 
4 3:13
2 6:24

â s S *3
udział w zawodach w drużynie LKS 
Krzanowice zawodnika zawieszonego. 

KLASA B (juniorzy): LZS Górki —

KLASA B (seniorzy): LZS Górki — 
LZS Krzyżanowice 4:1, LZS Zawada 
Ks. — LZS Bojanów 3:1, LZS Bole­
sław — LKS Krzanowice 2:4, LZS 
Rudnik — LZS Borucin 5:2, LZS Nę­
dza — LZS Bieńkowice 2:3.
LZS Zawada Ks. 5 8 12:8
LZS Rudnik 5 7 15:7
LZS Bieńkowice 5 7 16:12
LZS Nędza 5 5 17:13
LZS Górki 5 5 15:14
LZS Bojanów 4 5 11:11
LKS Krzanowice 5 5 12:13
LZS Borucin 5 4 11:14
LZS Krzyżanowice 5 2 11:19
LZS Bolesław 4 0 8:17

W tabeli uwzględniono zmianę we­
ryfikacji zawodów pomiędzy: LZS 
Nędza — LKS Krzanowice i LKS 
Krzanowice — LZS Rudnik 0:3 wo na 
korzyść LZS Nędza i LZS Rudnik za

LZS Krzyżanowice 4:2, LZS Zawada
Ks. — LZS Bojanów 3:1, LZS Bole-
sław — LKS Krzanowice 2:7, LZS
Rudnik — LZS Borucin 2:3, LZS Nę-
dza •— LZS Bieńkowice 4:1.
LKS Krzanowice 5 10 20:5
LZS Rudnik 5 6 15:10
LZS Borucin 5 6 14:9
LZS Nędza 5 6 13:10
LZS Bolesław 4 5 12:12
LZS Zawada Ks. 5 5 7:7
LZS Bieńkowice 5 4 9:16
LZS Bojanów 4 2 12:12
LZS Krzyżanowice 5 2 10:18
LZS Górki 5 2 8:21

KLASA C: LKS Krzanowice II — 
LZS Markowice 1:2, Kolejarz Cha­
łupki — LZS Sławików 1:1, LZS Ru- 
dyszwałd — LZS Pietraszyn 4:4, LZS 
Sudoł — LZS Wojnowice 0:0.
LZS Markowice 4 8 17:5
LZS Rudyszwałd 4 5 16:11
LZS Wojnowice 4 4 8:4
LZS Sudoł 4 4 9:10
Kolejarz Chałupki 4 3 6:8
LZS Pietraszyn 4 3 13:17
LZS Sławików 4 3 5:12
LKS Krzanowice II 4 2 5:9

Pogrom 
Radlina 

na własnym 
ringu

W MECZU ostatniej szansy o 
utrzymanie się w II Lidze pięścia­
rze radlińskiego Górnika prze­
grali z Olimpią Poznań aż 2:18. 
Jedyne punkty dla Radlina zdo­
byli w remisowych pojedynkach 

\Partyka i Jaświn.
iPrzegrał również GKS Jastrzę­

biej ale zespół ten miał o wiele 
trudniejszego przeciwnika, bo- 
wierro na ringu Wesołej walczył 
z przodownikiem grupy. Mecz: 
Wesoły — Jastrzębie przyniósł 
sukces hospodar zom 14:6. Wielką 
niespodziankę sprawił zawodnik 
Jastrzębia, Pik, nokautując już 
w pierwszym starciu Wadasa.

Trzecie
miejsce

żużlowców
NA TORZE gorzowskiej Stali 

rozegrano zaległy metez o mi­
strzostwo I ligi, w którrym dru­
żyna gospodarzy po zaciętej i 
wyrównanej walce pfokonała 
rybnicki ROW 45:33. > Dzięki 
zwycięstwu Stal zdobyła \ wice­
mistrzostwo kraju, natomiast 
ROW uplasował się na 
pozycji. Punkty dla Stali * zćc 
byli: Jancarz — 12, Piech f— 9, 
Nowak — 7, Pogorzelski +- 6, 
Fabiszewski — 5, Dziatkowiak 
— 3, Woźniak — 2, JóźwiakS—1, 
dla ROW-u: Wyglenda — \ 12, 
Fojcik — 10, Gryt — 7, WoSry- 
na — 3, St. Tkocz — 1. \

Końcowa tabelka I ligi: \
Polonia Bydgoszcz 14 19 +40 \ 
Stal Gorzów 14 18 489
KS ROW Rybnik 14 16 4125 
Śląsk Świętochł. 14 15 *413 
Kolejarz Opole 14 14 440 
Sparta Wrocław 14 14 +29 
Wybrzeże Gdańsk 14 10 —lćś 
Unia Tarnów 14 6 —213

GÓRNIK BOGÜSZOWICE — Gór-
nik Knurów n  1:1, Olza Godów —■
MKS Niedobczyce 0:1, GKS Jastrze-
bie II — GKS Wodzisław II 1:1,Górnik Czerwionka —- Polonia Nie-
wiadom 4:1, Górnik Radlin II —
Start Gaszowice/Piece 6:0, Jedność
Jejkowice — Polonia Łaziska 1:2,
KS ROW Rybnik III — Silesia Łu-
bomia 1:0.
Czerwionka 9 15 23:5
KS ROW Rybnik m 9 14 15:5
Niedobczyce 9 13 23:11
Wodzisław II 9 12 13:7
Knurów II 9 10 12:7
Jastrzębie II 9 10 21 :12
Radlin II 9 9 12:12
Godów 9 8 10:12
Łaziska 9 8 11:17
Niewiadom 9 7 9:12
Boguszowice 9 7 9:13
Gaszowice/Piece 9 5 10:30
Lubomia 9 4 7:13
Jejkowice 9 2 5:16

KLASA B (GRUPA I)

GRUPA II
Czarni Gorzyce — Naprzód Koko*

szyce 2:0, Naprzód Czyżowice — Ko­
lejarz Żory 3:2, LZS Zabełków — 
Naprzód Syrynia 1:6, Przyszłość Ro­
gów — Forteca Świerklany 3:2, Na­
przód Zawada — Górnik Pszów II 
1:3, MKS Niedobczyce 
Bzie Zameckie 3:0.
Pszów II 
Niedobczyce II 
Śyrynia 
Kokoszyce 
Gorzyce 
Świerklany 
Żory
Czyżowice 
Bzie Zameckie 
Rogów 
Zawada 
Zabełków

II — LZS
9 16 39:11
9 12 22:11
9 11 20:11
9 11 18:12
9 11 18:14
9 10 21:15
9 9 15:10
9 8 17:19
9 7 17:23
9 6 13:30
9 4 11:31
9 3 9:36

Unia Krywałd — Naprzód Rydułto­
wy II 1:1, Orzeł Jankowice — Piast 
Leszczyny 1:2, Jedność Kamień/Kslą- 
żenice — Górnik Czerwionka II 1:2, 
I.ZS Rogoźna — LZS 
1:2, Silesia Rybnik

LZS Nov 
— LZŚ

Bujaków 6:0.
Czerwionka II 
Leszczyny 
Rydułtowy II 
Pstrążna 
Nowa Wieś 
Krywałd 
Silesia Rybnik 9
Bujaków 9
Adamowice 9
Rogoźna
Kamień/Książenice 
Jankowice

0:0 w Rudzie Śl.
CIEKAWY przebieg miało derbowe 

spotkanie śląskich II-ligowców Ura­
nii i KS ROW, przy czym forma ja­
ką zademonstrowali rybniczanie w 
kolejnym trudnym meczu wyjazdo­
wym pozwala żywić nadzieję, że nasz 
zespół za inkasuje komplet czterech 
punktów w najbliższych dwóch spot­
kaniach, jakie rozegra w sobotę o go­
dzinie 15,00 na rybnickim stadionie z 
Hutnikiem Nowa Huta oraz w następ 
ną środę, 13 bm. w zaległym meczu 

MZKS Gdynia (początek godz. 15).
iwa Wieś Górnik Wałbrzych 8 12 8:2► aaarao- Lech Poznań 8 11 6:1Przełom KS ROW Rybnik 7 9 10:6

MZKS Gdynia 7 9 7:4i 15 30:10 Piast Gliwice 8 9 10:11i 15 14:7 Włókniarz Pabianice 8 8 7:6i 13 21:6 Urania RiTda Śl. 7 7 7:4i 11 30:14 Start Łódź 7 7 9:710 18:15 GKS Katowice 7 7 4:41 s 16:11 Motor Lublin 8 7 5:8
1 8 12:14 Hutnik Nowa Huta 8 7 4:7
1 7 10:25 Wrocław 7 6 4:4> 7 7:16 Zawisza Bydgoszcz 7 6 5:8
i 6 14:20 Start Starachowice 7 5 9:14i 5 5:25 AKS Niwka 7 4 3:8
) 2 6:33 Garbarnia Kraków 7 4 3:7

GRUPA I: LZS Chudów — LZS 
Czarni Przegędza 1:1, LZS Stanowice 
—■ LZS Iskra Rowień 2:1, LZS Po­
stęp Wilcza — LZS Baranowice 1:0, 
LZS Ornontowice —* LZS Palowice 
0:0, LZS Dębieńsko — LZS Szczejko- 
w*ice 4:2.

T0 i OWO • TO i 0W0 ■ TO i 0W0 a TO i 0W0 a  TO i 0W0 a  TO i 0W0 a  TO i 0W0
•  KOLEJNE zwycięstwa w roz­

grywkach ligi okręgowej juniorów 
„A ” odniósł zespół rybnickiego 
ROW-u, który pokonał na wyjeździe 
Górnika Zabrze 1:0 (jedyną bram­
kę zdobył WiJim) oraz u siebie 
MGKS Mikulczyce 5:1 (strzelcy bra­
mek: Machulik 2, Kaczmarczyk, Wi­
ta, Kuczera po 1).

Gorzej wiedzie się w mistrzowskiej 
batalii Odmłodzonej drużynie Ryduł­
tów. Juniorzy Naprzodu przegrali w 
Zabrzu z Górnikiem 2:0.

Q Męska reprezentacja Japonii w 
gimnastyce pokonała team Europy 
552,35:542,33. Indywidualnie w wielo­
boju triumfował Sawao Kato 112,95 
przed swym rodakiem Hanma 110,75. 
Najlepszym w drużynie Europy oka­
zał się radlinianin M. Kubica, który 
zajął trzecie miejsce z notą 110,30 pkt.

•  Staranną oprawę organizacyjną 
otrzymał rozegrany na Stadionie 
Miejskim .»Znicz” w Kłobucku fina­

łowy mecz piłkarski o puchar prze­
chodni przewodniczącego WZ LZS 
Katowice, E. Grzyba. Do decydujące­
go pojedynku stanęły reprezentacyj­
ne jedenastki LZS powiatów wodzi­
sławskiego i gliwickiego. Spotkanie 
toczyło się pod dyktando drużyny 
Wodzisławia złożonej z graczy A-kla- 
sowej Silesii Lubomia. Podopieczni 
instruktora Landkocza stanowili 
szybki, bardziej bojowy i lepiej zgra­
ny kolektyw. Wynik 5:1 (2:0) dla
Wodzisławia. Na listę strzelców bra­
mek wpisali się: Matuszek 2, oraz 
Brzęczek, Wistuba i A. Szryt po 1.

Zwycięski zespół wystąpił w skła­
dzie: R. Szryt (Podolak), Brzęczek, 
Wistuba, Matuszek, A. Szryt, Wit- 
kowki, Klimanek, Woźniak, Kopel, 
Borzucki, Burek, Rybarczyk, Koch.

W przerwie meczu, który oglądało 
ok. 2 tys. widzów na bieżni stadio­
nu odbyły się pokazy akrobatyki 
motorowej w wykonaniu znanych za­

wodniczek i zawodników LZS Prud­
nik.

Za zdobycie pierwszego miejsca w 
całym turnieju drużyna Wodzisławia 
otrzymała puchar przechodni, dyplom 
uznania, a także kilka par butów pił­
karskich oraz piłkę.

•  Pod kątem potrzeb zbliżającego 
się sezonu zimowego Śl. OZN opra­
cowuje kalendarz imprez narciar­
skich dla niezrzeszonych. Powodu­
jąc się troską o bezpieczeństwo i 
należyty porządek na trasach nar­
ciarskich śl. OZN zmuszony jest w^- 
dać zakaz urządzania w rejonie Be- 
SKidu Śląskiego jakichkolwiek zawo­
dów nie objętych kalendarzem im­
prez. Dlatego prosi się organizatorów 
imprez narciarskich z terenu całego 
Śląska o zawiadomienie Okręgu do 
30 października br. o terminie, miej­
scu i charakterze planowanych za­
wodów, celem ujęcia ich w kalenda­
rzu i informatorze. Sędzią głównym

zawodów może być tylko osoba zrze­
szona w PZN i wyznaczona na da­
ne zawody przez Okręg PZN.

Sekretariat Śl. OZN w Katowicach 
zmienił godziny dyżurów, które obec­
nie odbywają się w poniedziałki w 
godz. od 8.00 — 12.00. wtorki 14.00 — 
18.00, środy — 8.00 — 12.00, czwartki 
9.00 — 12.00, piątki 8.00 — 11.00 oraz 
w soboty 8.00 — 12.00.

0  Na szermierczych mistrzostwach 
okręgu młodzików zawodnicy Gór­
nika Radlin zajęli miejsca, floret 
chłopców: 2) M. Dzierżęga, 6) R. 
Grim, 7) A. Mnich, floret dziew­
cząt: 8) M. Rotkegel, szpada: 2) A. 
Mnich.

0  Ii-ligowa jedenastka piłkarska 
KS ROW rozegra zaległy mecz mi­
strzowski z MZKS Gdynia w dniu 
13 października o godz. 15.00 na sta­
dionie w Rybniku.

•  B. piłkarz GKS Wodzisław a 
ostatnio KS ROW Rybnik — Gła- 
dyś przeszedł do GKS Jastrzębie,

DębieńsKO 8 16 50:7
Palowice 8 12 20:8
Ornontowice 8 9 26:14
Stanowice 8 9 23:21
Przegędza 8 8 17:19

. Baranowice 8 7 18:23
j Rowień 8 7 12:20

Wilcza 8 6 13:37
Szczejkowice 8 4 17:24
Chudów 8 2 5:31

GRUPA II: LZS Brzezie — LZS
Dzimierz 9:0, LZS Bogunice — LZS 
Kornowac 2:2, LZS Kobyla — Zuch 
Orzepowice 1:2, LZS Zwonowice — 
LZS Odra Nieboczowy 0:2, LZS Ly­
ski — Kolejarz Gotartowice 3:1.

, Nieboczowy 8 16 30:8
[ Lyski 8 11 35:12
i Orzepowice 8 10 29:25
Kobyla 8 8 13:14
«Dzimierz 8 8 18:25
(botartowice 8 7 21:18
A^ornowac 8 e 14:21
Eprzezie 8 6 20:33
zlwonowice 8 4 15:24
Ę3ogunice 8 4 13:23

j  GRUPA III: KS Gołkowice — LKS 
Polonia Marklowice 4:2, Górnik Bo- 
gjuszowicc II — LKS Polonia Łazi- 
s/ka II 4:1, LKS Gwiazda Skrzyszów 

LZS Granica Ruptawa 1:1, LZS 
Plłomień Połomia — LZS Krzyżkowice 
4,:5, LZS Turza — LZS Olszynka Olza 
3,:3, pauzował LZS Zryw Odra.
)

Boguszowice II 8 15 32:6
Gołkowice 8 14 33:10
Krzyżkowice 7 11 25:11
Marklowice 8 9 21:17
Olza 7 9 16:18
Połomia 7 6 22:14
Ruptawa 7 5 13:1»
Turza 7 5 12:21
Łaziska II 7 3 6:24
Skrzyszów 7 2 6:19
Odra 7 1 5:26

GRUPA I: Naprzód Rydułtowy I —
Górnik Radlin 0:1, GKS Jastrzębie —
KS ROW Rybnik 0:0, Polonia Niewia-
dom — MKS Niedobczyce 0:1. GKS
Wodzisław Górnik Pszów 3:0.
Wodzisław 4 8 UM
Jastrzębie 4 5 4:2
Radlin 4 5 2:1
Niedobczyce 4 5 3:5
Pszów 4 3 1:4
Rydyłtowy I 4 3 2:4
Niewiadom 4 2 1:4
KS ROW Rybnik 4 1 0:3

GRUPA II: MKS ROW Rybnik — 
Silesia Rybnik 1:0, LZS Postęp Wil­
cza — Piast Leszczyny 0:4, Górnik 
Boguszowice — Naprzód Rydułtowy 
II 3:0 (wo), Górnik Czerwionka — 
Górnik Knurów 1:0.
Leszczyny 4 8 10:0
MKS ROW Rybnik 4 6 6:2
Eoguszowice 4 5 6:5
Knurów 4 4 5:3
Czerwionka 4 4 6:5
Silesia Rybnik 4 3 3:3
Rydułtowy II 4 2 3:9
Wilcza 4 0 1:13



Krzyżówka nr 40
, ZNACZENIE WYRAZÓW:

POZIOMO: 6 — główny posiłek 
Jdzienny, 9 — ciemna cela więzien­
na bez pryczy, 10 — oracz, gospo­
daruje na wsi, 11 — główny organ 
układu krążenia, 12 — meander, 
13 — biurowa „kołyska” z bibułą, 
14. — łapka na muchy, 16 — prze­
sądny, silny pociąg do czegoś, 19 — 
elektroda, 22 — despotyczny zwierz­
chnik, 24 — łączka w lesie, 25 — 
członek rady starszych w Sparcie,
26 — kobieta przesadnie pobożna,
27 — sufit, powała, 30 — walizki 
podróżne, 32 — okres czasu, 34 — 
urządzenie radiowe lub telewizyj­
ne, 36 — imię żeńskie, 37 — ludzki 
grzbiet, 38 — wschodni przysmak, 
masa karmelowa zmieszana z roz­
tartą miazgą orzechów ziemnych, 
nasion sezamu, 39 — naczynie na 
wodę z kabłąkiem. 40 — jest za kur­
tyną.

PIONOWO: 1 — wynalazca i kon­
struktor pierwszego aparatu tele­

graficznego, 2 — zawartość podusz­
ki, lecz nie puch, 3 — jest na ko­
percie, 4 — tytuł władcy starego 
Egiptu 5 — chęć, 7 — ogólna prze­
grana, pogrom, 8 — krasa, powab, 
14 — książę litewski, ojciec Wite- 
nesa i Gedymina, jeden z bohate­
rów „Grażyny” Mickiewicza, 15 — 
artysta-grafik, malarz, rzeźbiarz, 
17 — w języku Azorów i kundli 
oznacza „przynieś” , 18 — las nad 
Amazonką, okresowo zalewany rze 
ką, 20 — filtr odkażający w orga­
nizmie ludzkim, 21 — jedno z
państw w zachodniej Europie, 22 — 
ogród owocowy, 23 — tytuł oficer­
ski w dawnym wojsku tureckim, 
28 — ferma hodowlana bydła na 
preriach Ameryki południowej, 29
— miejsce wiecznego potępienia, 
30 — robotnik zatrudniony przy 
transporcie statków na Wołdze, 31
— instrument muzyczny, 33 — pol­
ski, szybki taniec ludowy, zawijas, 
35 — łobuz, rzezimieszek, 36 — 
podłogowa tkanina.

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI NR 38
POZIOMO: 6 — opoje, 9 — talent, 10 — dzikus, 11 — orgia, 12 — sta­

tek, 13 — łowczy, 14 — pas, 16 — Gorki, 19 — amant, 22 — szaruga, 
24 — Wesele, 25 — deszcz, 26 — rzutnia, 27 — kniaź, 30 — barok, 32 — 
Yma, 34 — groźba, 36 — roraty, 37 — radło, 38 — barłóg. 39 — browar, 
40 — ulica.

PIONOWO: 1 — potók, 2 — Borgia, 3 — pedał, 4 — pastor, 5 —* pestki, 
7 — siewca, 8 — puszta, 14 — Prabuty, 15 — studnia, 17 — odeon, 18 — 
kreda, 20 — maska, 21 — Necko, 22 — ser, 23 -  Ada, 28 — ikrzak, 29 — 
źdźbło, 30 — Bartok, 31 — retman, 33 — modniś, 35 — Argus, 36 — ro­
bak.

KLUB GIMNASTYCZNY W RADLINIE 
OGŁASZA NABÓR MŁODZIEŻY 

DO S Z K Ó Ł K I  G I M N A S T Y C Z N E J .
Do eliminacji, które odbywać się będą w każdy wtorek i czwar­

tek od 1. 10. 71 do 15. 10. 71 r. o godz. 17 w sali Klubu Gimnastycz­
nego w Radlinie przy ulicy Sokolskiej 6 mogą zgłaszać się dziew­
częta w wieku od 8—10 lat, a chłopcy w wieku od 10—13 lat.

247kr

RYBNICKIE PRZEDSIĘBIORSTWO 
ZAOPATRZENIA GÓRNICZEGO 

W RYBNIKU

z a t r u d n i

KAŻDĄ ILOSC SPRZEDAWCÓW 
i POMOCY KUCHENNYCH

na 3/4 etatu, 1/2 etatu, oraz 1/3 etatu 
w sklepach i stołówkach na terenie Jastrzębia, 
Moszczenicy, Wielopola, Niedobczyc, Chwało- 
wic, Knurowa, Szczygłowic, Radlina.

Zgłoszenia przyjmuje sekcja kadr i szkolenia 
zawodowego w Rybniku, ul. Młyńska 4a.

236kr

„ O Ś W I A T A ”  — WOJEWÓDZKI ZAKŁAD SZKOLENIA 
— OŚRODEK SZKOLENIOWY W RACIBORZU, 

SZKOLĄ NR 8, UL. KOZIELSKA 19, TEL. 459 
PRZYJMUJE ZAPISY NA KURSY MISTRZOWSKIE

w branżach:
— mechanicznej (ślusarz, tokarz, frezer, spawacz itp)
— mechaniki samochodowej,
— energetyczno-elektrycznej (elektromonter, elektromecha­

nik)
— budowlanej (murarz, malarz, zbrojarz, betoniarz, wod.- 

kan),
— odzieżowej (krawiec męski, krawiec damski, dziewiarz),

Warunkiem przyjęcia na kurs jest posiadanie minimum 
podstawowego wykształcenia oraz 4—7 lat stażu pracy. 

Organizuje się również kursy dla potrzeb własnych:
— kroju i szycia
— konserwacja i bieżąca naprawa samochodów.

Zgłoszenia sobiste. listowne lub telefoniczne przyjmuje 
sekretariat szkoły do dnia 15 października 1971 r. 231kr

WYDAWCA; Śląskie Wydawnictwo Prasowe RS W «Prasa" Katowice ul. * 
Młyńska i (Dorn Prasy*.

REDAGUJE ZESPÓŁ
ADRES red ak cji* Rybnik ul, Wysoka 1 Telefon sekretariatu | red.

nacr 21350 sekretarz» redakcji 22-48d. działu sportowego W-311 
Zgłoszenia os prenumeratę orzyimuia listonosze urzędy pocztowe oraz , 

Deleeatury i Oddział? PUPtK :łRueta** do !C każdego miesiąca na miesiąc ' 
nastęony f

Rękopisów nie zamówionycb redakcja nie «wraca. Sa treść ogłoszeń • 
redakcja nie odpowiada.

Drukula Prasowe Zakłady Gra Oczne RSW «Prasa" Katowic«, OL \ 
Łlebknecbte 22 ,•

Wszelkich informacji o warunkach prenumeraty udziela]« wszystkie
placówki p orto w e * ,.Ruehu"

Nakład: 36.863 egz. Zam. 3287/71. C-4

W trosce o ochronę 
zdrowia najmłodszych

W roku szkolnym 1970/71 zgłoszono 
w rybnickim Inspektoracie Państwo­
wego Zakładu Ubezpieczeń 790 wy­
padków, którym uległa młodzież te­
go powiatu w czasie zajęć praktycz­
nych, w drodze do szkoły i domu, 
oraz poza szkoła. Co smutniejsze — 
w liczbie tej mieści się aż 13 wypad­
ków śmiertelnych!

Według danych statystycznych li­
czba nieszczęśliwych wypadków 
wśród młodzieży szkolnej wzrasta w 
całym kraju. Politechnizacja naucza­
nia, wzmożony ruch drogowy, oraz 
inne jeszcze czynniki powodują po­
garszanie się stanu bezpieczeństwa 
najmłodszych obywateli.

Znaczna ilość wypadków kończy się 
zazwyczaj długotrwałym kalectwem.

Chcąc przyjść z pomocą poszkodowa­
nym i ich rodzinom rybnicki Inspek­
torat PZU nie szczędzi wysiłków, by 
ubezpieczeniem objąć wszystkie dzie­
ci i młodzież uczęszczającą do szkół 
różnego typu. Niezależnie od tego 
prowadzi się, wspólnie z Inspektora­
tem Oświaty, tak zwana akcję pre­
wencyjną.

Obecnie zakres ubezpieczenia obej­
muje następstwa nieszczęśliwych wy­
padków, jakie wydarzyć się mogą za­
równo na terenie szkoły, na boiskach 
sportowych, wycieczkach, w domu 
©raz podczas przerw świątecznych i 
wakacyjnych.

W celu zainteresowania kierowni­
ków szkół zagadnieniem bhp wśród 
młodzieży, zorganizowano konkurs,

którego rwybłęzer otrzymają nagro-i 
dy rzeczowe. Niezależnie od tego 
PZU w Rybniku zafundował dla Mło 
dzieżowej Służby Ruchu 30 komple­
tów mundurków.

W poczynaniach tych rykrtłclei PZB 
natrafił na duże zrozumienie oraz po­
moc ze strony inspektora oświaty 
mgr Grzegorza Utraty oraz ze strony 
Wydziałów Komunikacji.

Wspólnie z inspektoratem ©światy 
organizuje się w br. trójstopniowy 
konkurs dla dzieci 1 młodzieży szkol­
nej z zakresu znajomości zasad o- 
strożności i bezpieczeństwa. Konkur­
sem obejmie się oddzielnie młodzież 
szkolną miasta i powiatu, przy czym 
na nagrody rzeczowe przeznaczono 
kilka tysięcy złotych.

©prócz tego Wydział Kemuniitaegi 
Prezydium PRN w Rybniku wykona 
i zainstaluje tablice ostrzegawcze z 
zakresu ruchu drogowego. Tablice te, 
których koszty pokryje PZU z fun­
duszu prewencyjnego, widoczne będą 
na najbardziej ruchliwych trasach 
Rybnika i powiatu.

Troska o bezpieczeństwo i zdrowie 
najmłodszego pokolenia nie może być 
nikomu sprawą obojętna. (js)

„Kultura materialna
Ziemi Wodzisławskiej”
Pod tym tytułem otwarto W 

Muzeum w Wodzisławiu Sl. wy­
stawę z okazji V Dni Ziemi Wo­
dzisławskiej. Zgromadzono na 
niej szereg ciekawych ekspona­
tów, a wśród nich narzędzia pra­
cy i przedmioty codziennego 
użytku z X IX  i początku X X  
wieku.

Do najciekawszych można za­
liczyć stare wagi, pompę do ga­
szenia pożaru, cęgi do rwania zę­
bów, kołowrotek przędzalniczy.

Zgromadzone tu zbiory pocho­
dzą z archiwum wodzisławskiego 
Muzeum oraz ze zbiorów prywat­
nych.

Wystawa czynna będzie przy­
puszczalnie do końca październi­
ka br. (mach)

TEATR ZIEMI RYBNICKIEJ
8. 10. godz. 10 — Sympozjum kultu­

ralne inaugurujące X Rybnickie Dni 
Literatury; godz. 14 i 18 „Mały ry­
cerz i panny” wg „Pana Wołodyjow­
skiego” Sienkiewicza, spektakl w wy­
konaniu Teatru Dramatycznego z Czę 
stochowy, 9. 10. godz. 12 — Sesja
naukowa Towarzystwa Miłośników 
Języka Polskiego; 10. 10. godz. 16 i 
13 — Recital Marka Grechuty i ze­
społu Anawa; 12. 10. godz. 19 — Kon­
cert symfoniczny Filharmonii ROW 
pod dyrekcją Czesława Płaczka, soli­
sta Siegfried Stoekigt (NRD).

KINA
Górnik Czerwionka — 6—7. 10.

Krwawa branka, 8—10 Nieśmiertelni 
Flio i Flap, 10. 10. poranek: Lajkonik, 
12. 10. film studyjny: Saga o dżudo, 
13—14 Akcja Brutus.

Górnik Rybnik — 2—6. 10. Zbieg z 
Alcatraz, 7—8 Ostatni świadek, 9. 10.

godz. 21.45 specjalna projekcja, w ra­
mach X Rybnickich Dni Literatury, 
film prod. polskiej „Sól ziem!
czarnej” reż. Kazimierza Kutza, 9—11 
Dzień, w którym wypłynęła ryba, 
12—15 Szarża lekkiej brygady.

Dom Kultury ko^. „Chwałowice” —
7—8. 10. Rodzina /Toth, 10 i 12. 10.
Dzięcioł, 13. 10. ''Rozbójnicy sycylij­
scy.

Zefir Boguszowie« — 6—10. 16. Dzię
cioł, 7—8 PogrromCa zwierząt, 10—13 
Słodka Chari\yt io. io. poranek: Fier- 
ws " start, V1# to. film studyjny: Sa­
ga o dżudo,. i4_ i 5 Krwawa bajka. 

Pegaz WftazjSław — 8—10. 10. Uciecz

ka King Konga, 9. 10. godz. 14 seans 
d~i szkół — Popiół i diament, 11— 
12. 10. Pan Dodek.

Ślązak Rybnik — 5—8. 10. Hrabina 
z Hongkongu, 9—13 Nie lubię ponie­
działku.

Czar Wodzisław — 4—7. 10. Słodka 
Charity, 8—11 Michał Waleczny, 12—15 
Hrabina z Hongkongu.

Znicz Żory — 6—7. 10. Piękna An­
gelika, 8—9 Angelika i król, 10—11 
Angelika wśród piratów, 12—13 An­
gelika i sułtan.

Casino Knurów — 2—6. 10. Żandarm 
się żeni, 7—8 Zdarzenie, 9—12 Nowa 
misja korsarza, 13—14 Start.

Apollo Pszów* — 6—7. 10. Pejzaż e 
bohaterem, 8—10 Jego wysokość to­
warzysz książę, ll—12 Piękna Angeli­
ka, 13—14 Angelika i król.

Olza Istebna — 6—7. 10. Pułapka, 
9—10. Banda Asa Kier, 13—14 Skra­
dzione pocałunki.

Silesia Gorzyce — 5—6. 10. Dr Krip- 
pen przed sądem, 9—10 Nikt nie ro­
dzi się żołnierzem, 12—13 Gorzkie ży­
cie.
DYSWUSYJNE KLUBY FILMOWE
Im. Zbyszka Cybulskiego przy DK 

kop. „Jankowice” — zaprasza dnia 
16. 10. o godz. 18.30 na projekcję fil­
mu prod. jap. pt. „Kobieta kot” .

Dom Kultury przy kop. „1 Maja”  
w Wodzisławiu: 6. 10. 71 o godz. 11.30 
i 14 Teatr Nowy z Zabrza zaprezen­
tuje „Drogę do Czarnolasu” A. Ma­
liszewskiego, 7. 10. o godz. 19 „Świt, 
dzień i noc” w wykonaniu Teatru 
Zagłębia z Sosnowca, 13. 10. godz. 
16.30 i 19 Rewia rumuńska z Kon i 
stanty.
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St a n is ł a w  Sz c z y r b a  zgubił le­
gitymację szkolną wydaną przez ZSZ 
4la Pracujących „Peberow” w Ryb- 
J i ku. H606

JOZEF IZYDORCZYK zgubił kartę
ROMAN POHL zgubił książeczkę węi wvpłat wydaną przez kop. „Dębień- 
glową wydaną przez kop. „Anna” % sko” . 11608
Pszowie. * 3 0 _____

APOLINARY JÓZEFCZYK zgubią le. 
gitymację pracowniczą wydaną ^ rzez
kop. „Rymer” r  H582

JÓZEF GUD/ZIK zgubił przepustkę 
stałą wydanfą przez kop. „Dębieńsko” Czerwionka., 11594

PRZEDSIĘBIORSTWO 
I PRODUKCJI POMOCNICZEJ 

i MONTAŻY
BUDOWNICTWA ROLNICZEGO 

w KATOWICACH
u n i e w a ż n i a
zagubione w dniu 17. 9. 1971 r. 
22 bony ziemniaczane a 50 kg 
kl. II serii SA od nr 5718 do nr 
5739. 245kr

OŚRODEK SZKOLENIA 
MOTOROWEGO PZM

z a t r u d n  i
INSTRUKTORÓW nauki jazdy 
oraz KIEROWCĘ MECHANIKA.

Warunki pracy i płacy do 
omówienia w OSM Rybnik, ul. 
Wysoka 2 w godz. od 8 do 19.

• 232kr

ze d a ż
MARIAN SOBISIAK zgubił przepust­
kę stałą wydaną przez kop> ^ Ma- 
ja” . ć ” 11584

t j------------
JANUSZ ZERZON zgubił przepustkę 
stałą wydaną przez kop» 4 Maja” 
Wilchwy. * ” iisis

ROMAN PRUS zgubił przepustkę sta­
łą wydaną przez hutę^ „silesia” .

__ 11517

ALBERTYNA PALCję zgubiła ksią-

DYREKCJA REJONOWEGO PRZEDSIĘBIORSTWA 
REMONTOWO-BUDOWLANEGO W RYBNIKU 

ul. Gen. Zawadzkiego 7
OGŁASZA PRZETARG NIEOGRANICZONY

na wykonanie remontów kapitalnych instalacji elektrycznej — we­
wnętrznej na terenie miast Rybnika, Knurowa i Czerwionki na 

łączną kwotę 150.090 zł.
Termin rozpoczęcia 20. 10. 1971, zakończenie 20. 12. 1971.
W przetargu mogą brać udział przedsiębiorstwa państwowe, spół­

dzielcze i prywatne.
Oferty należy składać w zalakowanych kopertach z dopiskiem 

*,przetarg” w Dziale Technologicznym przedsiębiorstwa.
Komisyjne otwarcie kopert nastąpi w 14 dni po ukazaniu się ogło­

szenia w prasie.
Informacji w zakresie rzeczowym udziela Dział Techniczny przed­

siębiorstwa w godz. od 8 do 15.
Zastrzegamy sobie prawo wyboru oferenta lub unieważnienia 

przetargu bez podania przyczyn. 251kr

żeczkę węglową w ydaną przez kon.
~p.------------------- ---- --

JÓZEF KĄSEK <ZgUbił kartę wypłat 
1 przepustkę stałją wydaną przez kop. 
„Jankowice” . 11539

WILHELM P RZEWDZING zgubił 
przepustkę statyą wydaną przez kop. „Knurów” i« "«H590

ANNA NO WAK zgubiła indeks nr 
251/R nr %i220l wydany przez Filię 
PolitechniTKi SI. w Rybniku. H595

MAKSYMILIAN PISKORZ zgubił le­
gitymacją pracowniczą wydaną przez 
kop, „Ry mer” . H597

FELIKS, ODEJ zgubił przepustkę tym 
czasowy wydaną przez kop. „Janko- 
wice” ., H598

LESŁ/4W BOROWSKI zgubił przepu­
stkę tymczasową wydaną przez kop. 

M ąją” . 11599
ZJ^MUNT MAŁECKI zgubił inwa­
lidzką książeczkę węglową wydaną 
Przefe kop. „Rymer” . H600
ZY GMUNT TATARCZYK zgubił prze 
PJ* stkę stałą wydaną przez kop. „I 
^ a ja ” Wilchwy. Il60l
¿fjZEF STRON CZEK zgubił książecz- 
kję węglową wydaną przez kop. „Mar 
cfel” . 11602

r'.UDWIK PAT AS zgubi! przepustkę 
sitałą wydaną przez kop. „I Maja” .

11603

SAMOCHÓD CIĘŻAROWY Lublin 
(wywrotka) sprzedam. Jerzy Biegiesz 
Marklowice, Wyzwolenia 10.

H570

ZASTAWĘ 750 sprzedam. Czesław 
Adamczyk, Rybnik, Widok 4. 11578

PIEC centralnego ogrzewania marki 
„JK” 3 m sześć. Wiadomość: Rybnik, 
Buczka 18, po godz. 16. H586

ZASTAWĘ 750 sprzedam. Pszów, Ry- 
dułtowska 29. H59i

DZIAŁKĘ ogrodzoną z częściowym 
materiałem budowlanym w Kamieniu 
sprzedam. Ligota, Żorska 85. H592

DOM z czynnym zakładem gastrono­
micznym sprzedam. -Rybnik, Cmen 
tarna 5. H593

ROCZNIKI „Radioamatora” , „Hory­
zontów Techniki” sprzedam. Oferty 
— redakcja H596.

FORD TAUNUS 17-m rok prod. 1959, 
cena 55.000 sprzedam. Rybnik tel. 
21-560. H605

U W A G A  C H Ł O P C Y  —  ABSOLWENCI 
KLAS VIII!

OSTATECZNY TERMIN ZGŁOSZEŃ

DO ZASADNICZYCH SZKÓŁ GÓRNICZYCH
UPŁYWA Z DNIEM 31. 10. 1971 R.

Uczniom zamiejscowym gwarantuje się zakwaterowanie 
i wyżywienie w internatach tych szkół.

Zgłoszenia prosimy kierować na adres:
Rybnickie Zjednoczenie Przemysłu Węglowego Rybnik, ul. 
Kościuszki 54/56. 24Skr

UWAGA ODBIORCY POZARYNKOWI!
DYREKCJA MHD W RYBNIKU

i n f o r m u j e ,  że
od dnia l września 1971 r.

STOSUJE NA WSZYSTKICH FAKTURACH 
(gotówkowych i bezgotówkowych)

dla odbiorców pozarynkowych — marki ko-ntrolne. Tylko faktury 
posiadające marki kontrolne są prawomocne i stanowią podstawę 
do rozliczenia. 245kr

BEZDZIETNE małżeństwo poszukuje 
mieszkania na terenie Rybnika. Ofer­
ty telefoniczne Rybnik, tel. 23-879 od 
8—15, w sobotę do 13. H58l.
WARSZTAT wulkanizacyjny w Wo­
dzisławiu Sl. ul. Słowackiego 12 (o- 
bok targowiska) wykonuje bieżniko­
wanie opon, oraz naprawę wszelkich 
dętek i opon.______  11533
DOMEK w okolicy Żor, Rybnika ku­
pię. Oferty pisemne w redakcji nr 
11604.______________
POKÓJ sublokatorski do wynajęcia. 
Zgłoszenia: Rybnik, Kilińskiego 9.

11610

RYBNICKA FABRYKA MASZYN RYFAMA 
R Y B N I K ,  ul. B. Chrobrego 39

zatrudni natychmiast:
— TECHNIKA BUDOWLANEGO z wykształceniem średnim 

technicznym w zakresie budownictwa przemysłowego oraz 
4-letnią praktyką

— KIEROWCĘ z I kategorią prawa jazdy na autobus
— TECHNIKA SAMOCHODOWEGO z wykształceniem śred­

nim i 3-letnią praktyką w transporcie samochodowym na 
stanowisko mistrza transportu.

Warunki pracy i płacy do omówienia w Dziale Kadr Ryb­
nickiej Fabryki Maszyn. 240kr

ERZY SMAJDOR zgubił przepustkę 
tałą wydaną przez kop. „Jankowi- 
e” . 11609 UWAGA! UWAGA!

NIE TRAĆ OKAZJI — BEZ ŻADNYCH WYDATKÓW MOŻESZ STAĆ 
SIĘ POSIADACZEM SAMOCHODU LUB INNEJ CENNEJ NAGRODY

Z a r z ą d y :

Banku Ludowego w Rybniku, Rynek 
10, oraz Banków Spółdzielczych w 
Żorach, Wodzisławiu, Knurowie, Ja­
strzębiu, Czerwionce, Gorzycach, Ry­
dułtowach, Lubomi, Lyskach
zapraszają do udziału w wielkim

K O N K U R S I
O S Z C Z Ę D Z A N I A

z licznymi i eennymi nagrodami, któ­
rych wartość wynosi 200.000 zł.

I NAGRODA
S A M O C H Ó D  O S O B O W Y

Warunki konkursu: »ałetsenie wm-eti
październiku br. książeczkę oszczęd­
nościową SOP z wkładem c# naj­
mniej 1.000 zł i utrzymanie tego 
wkładu od 1. 11. 1971 d® 31. 1. 1972 r.

W konkursie biorą także udział osoby, 
które już posiadają książeczki oszczęd­
nościowe SOP pod warunkiem przecho­
wania wkładu konkursowego na swej 
książeczce oszczędnościowej w ©kresie 
trwania konkursu.

m odsetki (3 proc.) i możliwość posłu-Wszyscy uczestnicy konkursu mają zapewnione należne 
giwania się książeczką oszczędnościową SOP.

Książeczki oszczędnościowe SOP obsługiwane są przez wszystkie SOP-y wojew. katowickiego 
oraz przez SOP-y w miastach wojewódzkich całego kraju. Niezależnie od tego wpłat i wypłat 
(do 2000 zł dziennie) można dokonywać w miejscowych urzędach pocztowych- 

Bliższych informacji udzielają wymienione SOP-y, ich filie i punkty kasowe. Zachęcamy do 
udziału w konkursie i korzystania z książeczek oszczędnościowych SÓP. 239kr



SMAK C H L E B A
N ajsmaczniejszy i najpiękniej pachnący jest podobno chleb z piekarni­

czego pieca, opalanego drewnem* Tak twierdzą smakosze, którym 
trudno pogodzić się z noszącym tę samą nazwę pieczywem, wypie­

kanym np. na parze, elektrycznie, lub zgoła na... ropie naftowej, pro­
dukowanym taśmowo w różnych gigantach. Technika i modernizacja wkro­
czyły także w dziedzinę, w której nie tak dawno jeszcze królowały wyłącz­
nie osobiste doświadczenia i umiejętności rzemieślnika — piekarza.

Piekarnia w Ochojcu, należąca do Gs w Wielopolu, nie rości sobie bynaj­
mniej prawa do nazywania jej gigantem. I tu, co prawda, wkroczyła czę­
ściowo technika, mechaniczne osiewarki mąki, czy mieszarki ciasta, jest 
i nawet piec ogrzewany parą. Wszystkie inne jednak czynności, związane 
z wypiekiem Chleba, od~bywają się tradycyjnie, tj. ręcznie — od sporządza­
nia zaczynu z mąki, kwasu i wody, poprzez formowanie bochenków, po 
wyjmowanie ich, pachnących, z chrupiącą skórką, z piekarskiego pieca.

— Dlaczego wasz chleb jest dobry? — pytamy kierownika piekarni, Lud­

wika Bobra, szczycącego się 25-letnią praktyką w tym zawodzie. — Prze­
cież mąka jest ta sama i te same receptury. Od czego zależy zatem smak 
Chleba?

— Od gatunku mąki — słyszymy w odpowiedzi — a przede wszystkim od 
znajomości fachu. Dobry piekarz winien wiedzieć, jak sporządzić ciasto, ja­
kie dodać smakowe przyprawy, a przede wszystkim jak długo przetrzymać 
chleb w piecu.

Ochojska piekarnia pracuje na trzy zmiany przez całą dobę. Obsługuje ją 
— poza kierownikiem — 15 ludzi, przeważnie kobiety, które tu uczą się za­
wodu.

Chociaż nie gigant, ochojska piekarnia codziennie piecze 1.600 bochenków 
Chleba (ponad 2 tony), prócz tego 4 tys. bułek wrocławskich i ok. 1.000 zwy­
kłych. A odbiorców nie brak: chleb i inne gatunki pieczywa odbieraią 
z Ochojca RPZG w Niedobczycach oraz Elektrownia „Rybnik” . GS y 
w Chwalowicach i ia. Foto: M. Machoczek

| N A S Z  Ml K R O R E P O R T A Ż  ]

Kierownik piekarni Ludwik Bober osobiście 
dogląda przyrządzania ciasta.

Krystyna Dziewiór i Zofia Ratajczyk ręcznie 
formują bochenki.

Piekarze Jerzy Węcławek i Karól Pielor* 
wyjmują pachnące pieczywo z pieca.
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Egipskie ciemności 
w Golejowie

Mieszkańcy Golejowa nieraz juz 
podnosili sprawę braku oświetle­
nia głównej ulicy tej gromady. 
Ostatnia lampa świeci obok przy­
stanku autobusowego PKS, nato­
miast na dalszym odcinku, niemal 
aż do Ochojca, panują przysło­
wiowe egipskie ciemności.

Podkreślić należy, że jest to 
ulica przelotowa, a zatem bardzo 
ruchliwa i dość gęsto zabudowa­
na, od której prowadzą aż cztery 
drogi boczne. O wypadek tu za­
tem nietrudno, nie mówiąc o kło­
potach z odnalezieniem właściwej 
drogi.

Warto, żeby GRN w Golejowie 
pamiętała o ujęciu w planach na 
rok przyszły jako jednej z inwe­
stycji — oświetlenia tej drogi, a 
jeszcze dziś zainstalowała tu 
przynajmniej prowizoryczne tym­
czasowe ounktv świetlne, (fp)

H arcerze  pomagają RGR-om Kiedy pracują?
Podczas ostatniego plenarnego

posiedzenia rybnickiej PKZZ jeden 
z dyskutantów poruszył istotny 
problem swoistego pojmowania 
dyscypliny pracj’ przez niektórych 
ludzi.

Obok dworca kolejowego PKP 
znajduje się bar „Wypoczynek” , 
w którym niemal natychmiast po 
jego otwarciu, tj. od godziny 8.00 
zastać można stałych bywalców*, 
raczących się alkoholem Przeważ-- - - - -e-fa

Harcerze, jak wiadomo, nie lękają się żadnych trudności. *ru np. do­
skonale radzą sobie nawet z największymi okazami burakó^.

Fotci

Przyspieszony 
czy opóźniony?

Pociąg relacji Katowice — Ka­
towice przez Orzesze, Żoryr Wo­
dzisław, Rybnik jest przyspieszo­
ny. Ale tylko... w rozkładzie jaz- 
ry. W praktyce bowiem spóźnia 
się prawie codziennie. Planowo 
np. z Jastrzębia winien odjeżdżać 
o godz. 7.15, a odjeżdża dopiero o 
7.30 lub jeszcze później.

Gnębi nas pytanie: Jak pociąg 
ten będzie kursował w okresie zi­
mowym, skoro nie potrafi być 
punktulny, gdy panuje idealna 
wprost pogoda — nie przeszkadza 
ani mróz, ani śnieg? (js)

Bvla to druga — z zaplano­
wanych czterech — niedziela, 
spędzona przez harcerzy ryb­
nickiego Hufca ZHP w Dzi- 
mierzu i Rzuchowie, na polach 
należących do klucza PGR 
Rornowac. 500 harcerzy pra­
cowało tu do tej pory przy 
zbiorze buraków, zarabiając w 
sumie ponad 10 tys. złotych. 
Kwotę tę przekażą na budowę

(mach)

Centrum Zdrowia Dziecka w 
Warszawie.

Ten jeden z wielu czynów 
społecznych rybnickich harce­
rzy jest częścią prac, którymi 
młodzież ZHP pragnie uczcić 
zbliżający się VI Zjazd Partii, 
realizowany zaś jest w ramach 
kampanii, noszącej nazwę 
„Tysiące harcerskich rąk — 
Ojczyźnie”.

K p ią ?.
9tOd trzech miesięcy czekam da­

remnie na remont lodówki „Cri- 
stal 340” żali się nasza Czytelnicz­
ka, ob. Kildegarda Pacholska z 
Orzepowie, pow. rybnicki.

Zgłosiła or.a w rybnickim „El- 
domie” pny ul. Kośeiuszki, lo­
dówkę do naprawy. W okresie 
tych 3 miesięcy wymieniono 
wprawdzie agregat, ale lodówka 
zepsuła się na drugi dzień po 
dokonaniu naprawy. Od tego czasu 
,Eldom” nie wykazuje zaintereso­
wania zepsutym „Cristalem” . Czy 
tak powinno bv? — zapytuje na­
sza Czytelniczka. Odpowiedź jest 
jedna: Nie!

v.Eldom” jest widoeznie jednak 
Innego zdania. Może nam zdradzi 
— dlaczego? Os)

KWITNĄ KASZTANY!
Właściwie tylko jeden: zamierający okaz przy ul. Rew. Październiko­

wej obok parku miejskiego Bukówka. Niezwykłe to w jesieni zjawisko 
można wytłumaczyć biologicznie. Posadzone tu bowiem niegdyś lipy 
i kasztany od czasu zalania asfaltem ulicy i szczelnego zabetonowania 
bardzo tu szerokich chodników wymierają, pozbawione dostępu wil­
goci i powietrza.

1 właśnie jedno z tych skazanych na wymarcie drzew, wysmukły 
kasztanowiec o bardzo już anemicznej koronie, instynktem roślinnym 
czując, że wiosny nie doczeka, ostatnim zrywem sił rozwinął nowe 
liście i kwiaty, by przed śmiercią jeszcze wydać nasiona: uratować 
gatunek, choć sam ginie. Wzruszający przykład woli życia, mimo naj­
bardziej niesprzyjających warunków (odcięcie wody, zatrucie spalinami 
powietrza, a zamiast pulchnej gleby — smoła i beton).

W imieniu bezbronnych drzew mamy trzy prośby:
Pierwsza do wychowawców i rodziców: Zabrońcie malcom strącania 

kijami i kamieniami kasztanów (i w ogóle wszelkich z drzew owoców) 
— wszak można zbierać opadłe.

Druga do urbanistów 1 Zarządu Zieleni Miejskiej: Zostawiajcie więcej 
przestrzeni wokół pni, by zapewnić korzeniom choć trochę dostępu wody 
i powietrza. Pamiętajcie o pielęgnacji starszych okazów, obcinając za­
wczasu suche konary, zasklepiając próchniejące otwory w pniach.

I trzecia prośba do wszystkich ludzi myślących o zachowaniu życia 
na Ziemi: Kochajmy drzewa! Podziwiajmy mądrość przyrody! Chroń­
my rozumnie wszystkie przejawy życia, stanowiące jedną organicznie 
związaną całość. Ratujmy zachwianą równowagę biologiczną w ludzkim 
środowisku. W imieniu LOP I. L.

i>if też po spędzeniu tu przy kie 
liszku kilku godzin znajdują się 
oni w stanic godnym pożałowa­
nia.

Wśród owych klientów „Wypo­
czynku” zastać można bardzo czę­
sto ludzi, ubranych w roboczo 
kombinezony lub popularne „wa­
ciaki” , co wskazuje na to, że 
gdzieś w pobliżu muszą pracować. 
Ściślej mówiąc — powinni praco­
wać. Łatwo sobie wyobrazić, jak 
może wyglądać „praca”  w stanie 
upojenia alkoholem. A dyscypli­
na? Czy przełożeni tych ludzi wie- 
dźą, gdzie są ich nieobecni pra­
cownicy?

Do „Wypoczynku”  powinny za­
glądać od czasu do czasu jakieś 
IJłgana porządkowe i zainteresować 
*iię pracownikami, najspokojniej 

przebywającymi w czasie 
(łp)

Isfrożnie
frzybami

Dzięki octay11*151 deszczuw lasach ¿oWi rybnickiego bogato 
obrodziły grzyby, naktóre daremnie! czekaliśmy latem, 
jak i rosnące «kresie wczesno- 
jesiennym. MożiPa 1« nabywać 
¿o woli u hcznvtV» handlarek, sto­
jących tradycyjni^ . W  w Rynku 
i przy ul. Oferują
one amatorom _od“ lian.y
grzybów. Sęk w &ym. Jjpdynie, S* 
nie zawsze możemy Pewnosć,
czy sprzedawane Akazy rze­

czywiście jadalne.
Pile mamy ££

niektórych znanych garJJ™Ej> J** 
prawdziwki, maślaki, cay
kurki, co do Innych

\w oknach 
Wszystkich

zajrzeć do atlasu grzyb 
na plansze, widniejące 
wystawowych niemal ,
rybnickich aptek. U nTekt6ryctl 
handlarek spotkaliśmy 1*Jdnak ró­
wnież grzyby, zwane 
co do których wiadomo, * mają 
one właściwości trujące.

Dobrze by było, gdyby l i* ^ * !* “ 
rzy Pow. Stacji San.-Epid 4 f ’  
resowali się bliżej towarem* 
wanym, przez przygodne l rvPnari- 
dawczynie, aby nie było wr ;  
ków zatrucia, lub w najlejf  ̂ n 
wypadku obyło się bez płu  ̂
żołądków. (fp)

DZIAKUJEMY ZA 
POZDROWIENIA

Członkom zespołu „Ortowi 
Terenowego Koła PTTK z Gor 
kowic dziękujemy za pozdro-l 
wienia przesłane nam z XVI^ 
Rajdu Leninowskiego, a 
ZJYŻS-owców z oddziału płucz-i 
ki kopalni „1 Maja” za parnię 
o nas podczas wędrówki tra-S  
sami turystycznymi Beskidu 
Śląskiego.

4 HO RO SKO P• HO RO SKO P• HO RO SKO P. HOROSK
NA OKRES OD 6 DO 13. 10.

Traktujmy go na wesoło i z przy­
mrużeniem oka. Nie zawadzi jednak 
mieć jedno oko... szeroko otwarte.
BARAN (21. 3. — 20. 4.)

Wyraźnie daje o sobie znać wzra­
stająca energia, która idzie w parze 
z działaniem pełnym inwencji. W 
ferworze zajęć nie wolno jednak 
zapominać o dobrze zorganizowanym 
odpoczynku.
BYK (21. 4. — 20. 5.)

Zadbaj o przywrócenie wewnętrz­
nej równowagi, opanuj humorki, 
zwalcz złe samopoczucie. Jeśli się 
nie skoncentrujesz — ani się obej­
rzysz, jak sukces ucieknie Ci sprzed 
nosa.
BLIŹNIĘTA (21. 5. — 21. 6.)

Poświeć się w tym tygodniu tym 
wyłącznie problemom i sprawom, 
nad którymi całkowicie panujesz.

Twoja zdrowotna odporność podda­
na być może dodatkowym obciąże­
niom. Ważny racjonalny odpoczy­
nek.
BAK (22. 6. — 22. 7.)

Jeden moment nieuwagi w tym 
tygodniu przynieść może kłopoty. 
Opuszcza Cię ochota do pracy — 
zaradź temu jakimś naprawdę cie­
kawym zajęciem poza zawodową 
pracą. Nie zaniedbuj codziennych 
spacerów.
LEW (23. 7. — 23.8.)

Wyjaśnij nieporozumienia — zrób 
pierwszy krok do zgody. Nie trze­
ba będzie wtedy długo czekać na 
powrót dobrej w pracy atmosfery, 
koleżeńskości. Rozumna krytyka — 
o tym pamiętaj — nie przyniosła 
jeszcze nikomu szkody.
PANNA (24. 8. — 23. 9.)

Nie goń za sennymi marzeniami. 
Trzymaj się tego, co naprawdę mo­

żesz zrealizować. Włóż więcej serca 
w wykonywanie zleconego Ci zada­
nia i nie poddawaj się łatwo zmę­
czeniu.
WAGA (24. 9. — 23. 10.)

Twoja nagła obrotność w wielu 
sprawach jest niespodzianką dla o- 
toczenia. Rywale zaczynają się z 
Tobą poważnie liczyć. Nie odtrącaj 
ich pomocy, wynikającej z życzliwo­
ści i uznania.
SKORPION (24. 10. —* 23. 11.)

Tydzień dobry dla tych zadań, 
które ściśle zazębiają się z wykony­
wanym przez Ciebie zawodem. Sta­
jesz się bezpodstawnie zbytnio ner- 
wowy(a). Unikaj dodatkowej pracy, 
którą „zarywasz” noce.
STRZELEC (24. 11. — 21. 12.)
Czeka Cię miła wiadomość i — w 
ważnej dia Ciebie sprawie — sukces 
na całej linii. Zdrowie Ci dopisu­
je, zważaj jednak, abyś się nie prze­
ziębiła).

KOZIOROŻEC (22. 12*—20. 1.)

Wielkie plany udają Ci się znakomi­
cie, trafiłeś bowiem nimi w przy­
słowiową dziesiątkę. Skończą się i 
kłopoty, związane z realizacją spraw 
mniejszej wprawdzie wagi, ale rzu­
tujących na ogólne w pracy sukce­
sy.

WODNIK (21. 1.—19. 2.)

Rozporządzasz wspaniałym wprost 
zasobem sił i zdrowia. Nie zapomi­
naj jednak, że nadmierne szafowanie 
tym zasobem nikomu jeszcze na do­
bre .nie wyszło. Ucierpi na tym i 
Twoje zdrowie i praca.

RYBY (20. 2. — 20.3.)

Unikaj ryzyka — tym bardziej, że 
stajesz się nerwowy(a) i tracisz z 
oczu całokształt czekających załat­
wienia spraw. ]£ie obciążaj jednak 
organizmu zadaniami ponad siły — 
racjonalny wypoczynek bardzo waż­
ny.

SZCZĘŚLIWSZY

Przy okrągłym stoliku kilka 
pań „ rozmawia” z duchami.

— Czy naprawdę jesteś moim 
mężem, duchu?

— Tak, jestem nim.
— Powiedz mi więc, czy bar­

dzo jesteś tam beze mnie nie­
szczęśliwy?

— Nie. Jestem tu o wiele szczę­
śliwszy niż na Ziemi.

— A gdzie jesteś?
— W piekle.

ZMARTWIENIE
Mała Hania zwiedza z wuj­

kiem zoo. Gdy stają przed klatką 
z lwami, pyta:

— Wujku, a gdyby teraz jakiś 
lew wydostał się z klatki i pożarł 
cię, to którym autobusem mam 
wrócić do domu?

NAPIS
Londyńskie autobusy zaopa­

trzone są w napisy:
„Udawanie drzemki, gdy ko­

bieta rozgląda się za miejscem 
siedzącym — jest niegodne dżen­
telmena**.

DOBRY SPOSÓB
— Czy znasz jakiś pewny spo­

sób na rozpoznanie czy perła jest 
prawdziwa?

— Tak. Wrzuć ją do octu. Jeśli 
perła się rozpuści — na pewno 
jest prawdziwa.

JAK W TEATRZE
— Słyszałem, żeś się ożenił, czy 

to prawda?
— Tak, prawda.
— No i jak ci się wiedzie?
— Zupełnie jak w teatrze. 

Scena za sceną...
PRZYCZYNA

—- Odkąd ją poznałem nie piję 
i  nie palę papierosów.

— Tak bardzo ją kochasz?
— Nie, ale po prostu nie mam 

pieniędzy.
CUD

Jaka jest różnica między ma­
gią a cudem?

— Jeśli mężczyzna wyciągnie 
z kapelusza królika — to jest ma 
gia, a jeśli kobieta znajdzie w 
swojej torebce klucze — to jest 
cud.

USPRAWNIENIE
Kierownik zakładu do zwie­

dzającego:
— Ta nowa maszyna wykonuje 

pracę czterech ludzi!
— A kto ją kontroluje?
— Mamy do tego pięciu specja­

listów.
PO CICHU

Zawiany mąż wraca nocą do 
domu. Mimo, że na schodach 
zdjął obuwie, w drzwiach miesz­
kania spotyka się oko w oko z 
żoną.

— Dlaczego idziesz w skarpet­
kach? — pyta nachmurzona mał­
żonka.

— Chciałem wejść po cichu, 
aby cię nie obudzić...

— To dlaczego wydzierałeś się 
na całe gardło?

SZTUKA
_ Na wczorajszym polowaniu

zastrzeliłem zająca i dwie kacz­
ki!_Co mówisz! Ja bym nigdy
nie potrafił!

— Strzela.ć?
— Nie, kłamać.

i— Powiedz wreszcie, kiedy będziesz gotowa?.*

10 „Syrenek" i ponad 2 min złotych
W październiku, tradycyjnym „Miesiącu Oszczędzania” — wzorem lat 

ubiegłych Powszechna Kasa Oszczędności organizuje konkurs, w którym 
mogą wdać udział 'wszyscy właściciele książeczek obiegowych, oraz 
umiejscowionych (wystawianych dla Szkolny-h Kas Oszczędnościowych, 
drużyn i szczepów harcerskich oraz na nazwiska wszystkich indywi­
dualnych osób). .Warunkiem przystąpienia do tego atrakcyjnego konkursu jest złożenie 
w p a ź d z i e r n i k u  br. w Oddziale PKO, ajencji PKO względnie wy­
branej placówce pocztowej — deklaracji o zgłoszeniu do konkursu 
posiadanej książeczki oszczędnościowej z wkładem w wysokości 300 zł. 
Deklaracja musi byc wypełniona i podpisana, względnie poświadczona 
przez właściciela konta PKO. Przy składaniu deklaracji trzeba będzie 
okazać książeczkę z zanotowanym na 1971 r. wkładem. Dalszym z warun­
ków wzięcia udziału w losowaniu nagród jest u t r z y m a n i e  zade­
klarowanej kwoty przez okres 3 miesięcy od daty złożenia deklaracji.

Na uczestników konkursu czeka kwota 2.260.000 zł, przeznaczona na 
nagrody w wysokościach od 300 do 5.000 zl.. które wylosowane zostaną 
w formie bonów towarowych, przyjmowanych przez wszystkie uspołecz­
nione placówki handlowe.

Ci wszyscy zaś, którzy zdecydują się utrzymać zadeklarowany wkład 
na książeczce PKO o jeden miesiąc dłużej, a więc przez 4 miesiące — 
wezmą udział w losowaniu 10 samochodów osobowych marki „Syrena” .

JESIENNY MARATON FILMOWY
W sobotę, 16 brn. o godz. 20.30, Dyskusyjny Klub Filmowy „Ekran* 

przy DK Rybnickiej Fabryki Maszyn organizuje, w Teatrze Ziemi Ryb« 
nickiej, kolejny Maraton Filmowy, na który zaprasza kinomanów i miło­
śników dobrego filmu.

Tym razem zobaczymy m. in. klasyczny dreszczowiec kryminalny 
prod, francuskiej pt. „widmo” , reż. H. Clouzot’a, z Simone Signoret 
w roli głównej, po nim — dramat psychologiczny o ludzkich namiętno­
ściach nowe arcydzieło Louis Bunuela pt. „Tristana” (w roli głównej 
C. Deneuve). „Buster i milion krów’ z Buster Keatonem— to klasyczna 
komedia prod .USA.

Japoński fantastyczny film cieszy się każdorazowo wśród polskich ki­
nomanów powodzeniem, zainteresowanie wzbudzi zapewne więc i wy­
świetlany podczas maratonu obraz filmowy „Kobieta kot” reż. Kaneto 
Shindo.

Karty wstępu można już nabyć w kasie kina „Górnik” , w „Orbisie” 
oraz w sekretariacie Domu Kultury w gmachu Teatru Ziemi Rybnic­
kiej.


